
Redakcya I A dm in is tra ey i: 
K raków , u lica F ilipa  L. I ł  (I. piętro).

A dres n a  te leg ram y : N a p r z ó d , K r a k ó w .
Tałaton Nr 39B. — Konto ciekowe Nr 834.096.

Prenumerata miesięczna: 
z odsirłM 2 K, bez odsylki 1 K 60 h,
zagranicą 2 mk. SO fen., 3 fr. 50 ctm., 2Va szyi., 

70 ctm. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 b, 

z dostawą do domu 46 h.

Numer 8  h , poświątsczny 4  h .

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej party! socyalno-demokratycznej. ReUlsm,c y.  . . - . k.  «, „d oPi.tT ^

W ychodzi codziennie (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o  godzinie 5  popołudniu, a  nadto  w  poniedziałki eztowej. — Redakcyt rękopisów nie zwraca' 
i dni pośw iąteczną o  godzinie 9  rano. 1 t*“ lmle“I1>ch “"O " 1116 “»<«l«ónl«.

Dział Iwntiłj: KnUł, pl. WW. Jrtrttł I, L » 

O g ło s z e n ia  ( l a a e r a t y )
kosztują od miejsca wierna jednoaspaltowego
drobnym drukiem (petitem) u  pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hsL — Nsśwłsns 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
haL u  każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 haL od wierna aa każdy ras. 
ZaffezflIU (prospekty i L d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych , s 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Towarzysze i Towarzyszki!
P o raz 19 obchodzić będzie p ro le ta ry a t w szystkich krajów  w tym  roku  święto 

1 Maja, św ięto mifdzynarodowaj solidarności robotniczej i zbratania Iud6w. H asłam i, 
pod k tórem i dzień te n  w  ubiegłych  la tach  święciliśm y, by ły : rów ne p raw a polity
czne, 8-godzinny dzień roboczy i ustaw odaw stw o ochronne robotnicze, m iędzynaro
dow e b ra terstw o  i w alka z m ilitaryzm em . H asła  te  i te raz  jaśn ieć będą n a  naszym  
sztandarze w dniu  1 Maja.

W praw dzie zdobyliśm y ju ż  pow szechne, rów ne, bezpośrednie i ta jne  praw o 
w yborcze do parlam entu , ale rządy  k ra ju  i gm iny są  jeszcze w ręku  klik uprzyw i
lejow anych. Jeszcze n ie zosta ły  obalone ku rye  i przyw ileje, k tó re lud  w ykluczają 
od sam orządu w k ra ju  i gm inie. P ierw szorzędnej wagi in te resy  lu d u : szkoły  ludow e, 
szpitale itd. oddane są  w  zarząd  d robnej mniejszości, k tó ra  n ic w spólnego niem a 
z ludem . Jeżeli pow szechne, rów ne praw o w yborcze do parlam entu  m a być pod
w aliną dem okratyzacyi całego życia publicznego, to  m usim y zdobyć także

powszechne, równe, bezpośrednie, tajne prawo 
wyborcze do sejmu 1 gminy.

O to żądanie ludu, na  rzecz k tó rego  dem onstrow ać będziem y w dniu  1 M aja.
Po raz  p ierw szy obchodzić będziem y w  A ustry i to  święto Robotniczo w  czasie 

obrad  parlam entu  w yrosłego z pow szechnego, rów nego p raw a g łosow ania. Ten 
p arlam en t ludow y m a obow iązek spełn ić jedno  z najw ażniejszych żądań  k lasy  p ra 
cującej w  dziedzinie ustaw odaw stw a socyalno-politycznego, mianowicie

ubezpieczenie robotników na starość.i na wy
padek niezdolności do pracy, oraz zaopatrze

nie wdów i sierót po robotnikach.
W  dniu  1 M aja będziem y więc dem onstrow ali w  tym  roku za refo rm ą ubez

pieczenia robotniczego, za em ery tu ram i dla starców  i inw alidów  robotniczych, dla 
wdów i s iero t p ro le taryatu . D em onstrow ać będziem y przeciw  podejm ow anym  przez 
w rogów  k la sy  robotniczej próbom  odw leczenia te j koniecznej reform y, n a  k tó rą  już  
od ta k  daw na czekam y. K lasa robotnicza n ie dopuści do pogrzebania, an i do przew le
czenia tego dzieła.

A obok tego żądania na sztandarze naszym  w dn iu  1 M aja widnieć będzie 
s ta re  nasze hasło , do k tórego ziszczenia sta le  d ążym y:

8-godzinny dziefi roboczy.
Z tem i o to  hastam i podnosim y nasz sz tandar m iędzynarodow y w dn iu  S w ifta  

Robotniczego, w czasie, k iedy sza ł szow inistyczny w naszym  k ra ju  usiłu je  spotęgo
w ać w aśń narodow ą do niebyw ałych rozm iarów  i kiedy now e ciężary m ilitaryzm u 
m ają spaść na  bark i ludu skutk iem  pow iększenia kontyngen tu  rek ru tów . W  tak im  
w łaśnie czasie niechaj tem  potężnie} rozbrzm iew a nasz s ta ry  o k rzy k :

Niech żyje międzynarodowe braterstwo Indów I
Precz z w aśnią n a ro d o w ą! W  solidarności w szystkich uciśnionych i w yzyski

w anych je s t  ich przyszłość. Zacieśniajm y coraz bardziej w ęzły m iędzynarodow ego 
b ra terstw a p ro le taryatu  w  w alce o w yzw olenie ze w spólnego jarzm a.

Precz z militaryzmem!
Precz z ciężaram i m ilita ryzm u! Precz z podatkiem  krw i i m ienia na rzecz tego  

m olocha w ysysającego s iły  ludu. A  zanim  arm ia s ta ła  będzie m ogła zostać u su
nię ta i zastąp iona pow szechną m ilicyą ludową, n iechaj obyw atel pow ołany pod broń  
trak tow any  będzie jako  obyw atel. Żądam y więc dw uletniej służby  wojskowej i g ru n 
tow nych reform  w arm ii, ażeby ją  uczynić arm ią ludową.

Niech te  żądania rozbrzm iew ają w  dniu  1 M aja z tysiącznych piersi robo
tniczych !

Niech przen ikną do dusz tych, k tó rzy  jeszcze nie są  u św iadom ien i Rzeszom 
oboję tnych i ciem nych n ieśm y w dniu 1 M aja św iatło naszych idei, n ieśm y im n a 
sze słow o, naszą prasę, aby  Święto Robotnicze zyskało  socyalizm owi now e m asy 
zw olenników .

Pow strzym aniem  się od p racy  przez ca łą  dobę, zgrom adzeniam i ludow em i, de- 
m onstracyam i obchodzić będziem y Święto 1 Maja. S tara jm y się, ab y  uroczystość 
ta  w ypadła im ponująco.

Niech t y  je 1 Maja!
K raków , w kw ietniu 1908 r.

Komitet w ykonaw czy Polskiej P a rty i Socyalno- 
Demokratycznej Galicyi i śląska.

Godzina na Górze Oliwnej.
Godzina zw ątpienia —  któż jej n ie zna?
Nie uszedł je j Jezus, p rzejęty  sw em  po

słannictw em . N a Górze Oliwnej, onego wie
czoru, k tó ry  m iał k res  położyć jego  dzia
łalności ag itatorsk iej, ogarnę ła  go rze
w ność. Zaczął się sm ucić i trw ożyć.

— Śm iertelnie sm u tną  je s t dusza moja.
I po trzykroć  odm ów ił tę  sam ą modli

tw ę :
— Ojcze m ój, jeżeli to  możliwe, niechaj 

m nie m inie ten  kielich goryczy.
N ajbardziej w zruszająco i plastycznie 

p rzedstaw ia to  ew angielista Ł ukasz : „Lęk 
śm iertelny  ogarnął go znow u i żarliw szą 
by ła  jego m odlitw a, a  p o t jego  b y ł jako  
krople krw i, ściekające n a  ziemię*.

Gdym przed  dw udziestu la ty  w stąpił do 
p arty i socyalno-dem okratycznej, ukończy
łem  był w łaśnie gininazyum . W  niemie- 
ckiem  zadaniu  egzam inu dojrzałości opie
w ałem  — ja k  to  zw ykli czynić dalecy od 
życia i oczytani w  książkach gim nazya- 
ści —  obok S okratesa , B ru tusa, G rakcha 
także Jezusa  z N azaretu , jako  bojow n;ka 
w yzw olenia, jako  głosiciela czasów  no
w ych. W ów czas p su ła  mi całość ow a sce
na  n a  G órze Oliwnej w  E w angieliach: Ze 
śm iałym  przeczycielem  w szystkiego istn ie
jącego, z n ieustraszonym  agitatorem  nie 
zgadzało się jakoś to  zw ątpienie, ten  sm u
tek , te n  lęk. Młodość i zapał, burzące się 
i w rące, sądziły , że trzeba  jeno  w alczyć i 
w alczyć i szturm em  b rać  zw ycięstwo po 
'Zwycięstwie i poledz nagle, zejść w  bla
skach jako  słońce, k tó re  żyło w blaskach 
i b laski szerzyło.

Ale i jam  ją  poznał, godzinę na  Górze 
Oliwnej, godzinę zw ątpienia. I w y w szy
scy, bojow nicy, przeżyw aliście ją  z ca łą  
jej g o ry c z ą .------------

Żyjem y w śród n ieustannej w alki. Na
przód ! N aprzód! Dzień w  dzień, noc w  noc 
pracuje się  d la  party i. S zara robo ta  po
wszednia i efek tow na na dem onstracyach 
masowych. W  prasie , gdzie się  mówi do 
tysięcy, i w  pokątnych zgrom adzeniach, 
gdzie jednego, dw óch m ożna pozyskać dla 
pracy party jnej. P raca  przeciw  wrogom 
prole taryatu , p raca  celem  zw alczenia roz
terek i niezgody we w łasnych  szeregach.

Czuje się, że to  n ie nadarm o, że posu
wa się naprzód. Owoce u jaw niają się z laty , 
zw ycięstwa w yborcze tu  i ówdzie, nowe 
w yłom y w e fortecznych m urach przyw ile
jów , w nikanie w e w szystkie pory  organ i
zmu społecznego. Szacunek przed  party ą  
robotniczą w zrasta , a  bardziej jeszcze strach 
przed n ią  i w ściekłość z pow odu je j roz
woju, dobry  m iernik w yników  je j działal
ności.

Coraz dalej! W ciąż naprzód! Z darzają 
się i k lęsk i, zjaw ia się  czasem  i odpływ . 
Z w znow ioną energią,, ze zdw ojoną siłą 
rzucam y się w  prąd . N aprzód! I posuw a
m y się  naprzód. Przesilenie szczęśliwie 
przezw yciężone, znow u kaw ał św iata  zdo
by ty . Nie zauw aża się w  gorącej walce, 
że się  je s t  znużonym , śm iertelnie znużo
nym . Nie spostrzega się, że św ieca u obu 
końców  zapalona i tem  prędzej się dopala. 
Człek w alczy i cieszy się  zw ycięstwy. Nie
wiele uciech życia, k tó rych  użyć możem, 
bo mózg i nerw y poświęcone wielkiem u 
bojowi. A le przeżyw a się obfite radości 
przy  każdem  zw ycięstwie w yborczem , przy 
każdym  w ygranym  s tre jku , przy  każdem  
pow odzeniu p rasy  party jnej i organizaeyi.

P arty a  coraz bardziej się zw iększa i po
tężnieje. W  gorączce boju widzi się tylko 
w zrost w alczącej arm ii. K roczym y na
przód! — rozbrzm iew a radośnie w  duszy 
i człek daje u pust nazew nątrz tem u try 
um falnem u okrzykow i.

Ale w pośrodek w suw a się z ła  godzina, 
kiedy się idzie na G órę Oliwną. Byw a to 
zazwyczaj w łaśnie po w ygranej bitw ie, że 
człowiek s ta je  się sm utny  i lęku pełen : 
przyczynia się do tego zapew ne osłabienie 
po naprężeniu  w szystkich fibrów . W śród 
w alki w idziało się ty lko  liczbę tych , k tó
rzy  z nam i m aszerują. A le w  te j czarnej 
godzinie zw ątpienia porów nyw a się liczbę 
zw olenników  z olbrzym ią liczbą tępych i 
obojętnych, k tórych  i tym  razem  nie mo
żna było  poruszyć. Przychodzi w tedy  na 
m yśl, że najw iększe zgrom adzenie rzuca 
o nasz brzeg  zaledw ie parę fal z wielkie
go oceanu nieuśw iadom ionych. Iluż z tych, 
których pozyskaliśm y, znow u utracim y! 
Ten ustaw iczny przypływ  nieośw ieconych 
żywiołów ze wsi do dzielnic robotniczych, 
k tó re  już  uw ażaliśm y za zd o b y te ! Codzień 
trzeb a  tę  sam ą pracę zaczynać na nowo 
od początku. Na każdem  zgrom adzeniu no
w e tw arze, po których widać, że trzeba 
znow u zaczynać od A B C . W szędzie nowy 
Faraon, k tó ry  już  n ie  zna ł Józefa.

W  walce w idziało się tylko cnoty współ- 
bojow ników , ich m ęstwo, ofiarność, żapał. 
A le w  tej godzinie na Górze Oliwnbj wi
dzi s ię  ty lko  ich grzechy. W idzi się | g rze
chy ciem iężonych, rozryw ki bezm yślnych. 
G dy człow iek zm ęczony p racą  party jną 
w raca nocną porą  do domu, po drodze u- 
derza weń w strę tny  opar bijący ze [sm ro
dliwych spelunk. P rzepijają i m arnują tam  
swój czas, zdrow ie i pieniądze. Pot<fm nie 
m ają pieniędzy, ochoty, ani czasu ns książ
kę, na dobrą sztukę tea tra lną , na kbneert, 
na swoją organizacyę, na  sw oją Jgazetę. 
W  południe spotyka się robotn ico  w «  u li
cach wiodących do fabryk , robotników ,

za k tórych w alczym y, niosących gazety  
swoich w rogów  ja k b y  w tryum fie do do
m u, lub  połykających na ulicy tę  zgnili
znę przekonaniow ą. O to zdarzenie, k tó re  
nam  się w ydaje zdolnem  otw orzyć oczy naw et 
najm niej oświeconem u robo tn ikow i; p rze
chodzi ono jednak  bez w rażenia koło mas. 
O to godzina, w które j człowiek sam  sie
bie zapy tu je zrozpaczony: Czyż w szystko 
to  nie Jest bezowocne i bezcelow e? Jak  
strasznie powoli toż to  idzie, ja k  mało 
wznieśliśm y się w  górę i ja k  ogrom nie 
w ysoko m am y jeszcze do szczytu! Czyż 
to  możliwe m ałą mniejszość, ja k ą  stano
wimy, doprow adzić do w iększości? Gdzie 
zaczepić dźwignię, by posunąć naprzód 
ten  straszliw y c iężar?  Czy może n ie le
piej zaprzestać rozpaczliwej w alki, usunąć 
się od bezpłodnej p racy  i poświęcić swe 
s iły  dla siebie, d la  swojej rodziny, d la  g ro 
n a  przy jació ł?

Oto p onu ra  godzina na Górze Oliwnej, 
kiedy sm utek  i lęk  w dzierają się do duszy 
i pot s trachu, że się zm arnow ało życie, ście
ka na ziem ię jako  krople krw i. Oto czar
na godzina rozpaczy, w  której ag itato r 
zw ątpił o sobie i o  ludzie pracującym  i 
dusza jego  je s t śm iertelnie s m u tn a .--------

Ale potem  idzie się ulicam i i zagląda 
robotnikom  w zasm olone tw arze, pa trzy  na 
blade lica dzieci p ro le taryatu , na s troska
ne oblicza m atek  robotniczych. Potem  sły 
szy się ich rozm owy m iędzy sobą o nędzy 
i drożyźnie. Potem  w pada nam  w ręce ga
zeta  kapitalistów , w yszydzająca i opluw a
jąca  robotników  strajkujących o kaw ałek  
chleba. Potem  widzi się, ja k  naoliw ione 
dobrze koła w ielkiej m aszyneryi ładu , 
państw o, kościół, szkoła , sądownictwo, 
wojsko chw yta ją w  try b y  i m iażdżą pro- 
le taryusza. 1 patrzy  się na m orze łez gło
dnych i bezdom nych, i widzi stę, ja k  w 
każdej m inucie dnia rzeki potu spływ ają 
na ziem ię zm ieszane z kroplam i krw i. I 
widzi też czyny bohatersk ie w śród zgro
m adzonych niewolników. Człowiek przy
pom ina sobie płom ienne przyk łady  ofiar
ności, b ra te rstw a  — i rączość do walki o 
w spólne dobro. Z bezkresów  m orza z cha
osu w yłan ia się w  blasku potęga i piękno, 
tw órczą siłą  socyalizm u pow ołane. I już 
nie s ta je  przed  nim, jako  problem  niepo
kojący, co m a czyn ić? To tylko, co p o 
m i m o  wszelkich przeszkód i zapór — nę
dzy i je j w ystępków  — z w rzącej m asy 
p ro le taryatu  powstało — przed oczym a się 
jawi... 1 że w brew  w szystkiem u doprow a
dziliśm y aż ta k  daleko — gdz.e jesteśm y, 
starczy  nam  za skrzydła do now ych czy
nów! Ustąpcie wy - ś n i e  onej godziny na 
Gó"ze Oliwnej — *>recz: sm utek  i obawy! 
Kielich żywot i żąda w ychylenia, czy go

rycz n a  dnie, [czy słodycz. O to pot nie 
śm iertelnego lęku, lecz pot p racy  d la  pro 
le ta rya tu  m a się przelew ać, a  jeżeli p a 
dać on będzie na glebę, ja k  krw i krople, 
to  kw iaty  się tam  rozkrzew ią i zrodzą 
owoce.

M inęła godzina zw ątpienia n a  G órze Oli
wnej — trzeba  w alczyć dalej.

D r M ichał Schacherl, 
poseł na sejm styryjski.

Go ksiądz mówi o socyalne] demokracji 
i o kościele.

Proboszcz W. Stahlin w Norymberdze miał 
niedawno wykład o socyalnej demokracyi i 
o kościele. Wykład ten pojawił się obecnie 
w druku. Stahlin nie jest socyalnym demo
kratą i mniema, ie  prawdziwe chrześcijań
stwo odniesie zwycięstwo nad eocyalną de- 
mokracyą. Lecz nie wielu jest księży, co 
miałoby odwagę wypowiedzieć to, co on 
mówi.

Gorszy to mocno proboszcza, że pomimo, 
iż kościół naucza, że wszyscy ludzi są ró
wni przed Bogiem, to jednak przy chrzci
nach, dawaniu ślubu, grzebaniu zmarłych nie 
trzyma się tej zasady, lecz się zachowuje 
odpowiednio do taksy zapłaconej. „To nie
szczęśliwe łączenie kościoła z pieniędzmi 
wielu robotników odstręczyło* — powiada.

Miłość chrześcijańska na złej jest drodze, 
ograniczając się na dawaniu jałmużny, na o- 
kazywaniu dobroczynności; trzeba walczyć
0 to, by zapewnić każdemu prawo do go
dnego istocie ludzkiej bytu. „Socyalni de
mokraci nie ł a s k i  żądają, lecz p r a w a .  
Powiadają oni: kościół należy do f"ch, co 
posiadają, stoi po stronie kapitału, a więc 
jest naszym naturalnym  wrogiem".

Mówiąc o podniesieniu duchowem mas lu
dowych, probosz Stahlin powiada, że właśnie 
demokracya socyalna wypisała to na swoim 
sztandarze i spełnia to  rzetelnie. Stowarzy
szenia zawodowe — mówi on — mają do
bre biblioteki, i znajdujące się tam książki 
dają większy pokarm umysłowy, aniżeli te, 
jakie posiadamy w stowarzyszeniach chrze
ścijańskiej młodzieży. Socyalna demokracya 
czyni kościołowi, zdaniem St&hlina, najgor
szy zarzut, wytykając mu, że pociesza wciąż 
ludzi lepszą przyszłością na t a m t y m  
ś w i e c i e, kiedy tymczasem duch czasu, 
wszystkie warunki życia przemawiają za tem, 
że tu na ziemi można uczynić życie lepszem
1 piękniejszem... „I nie bez słuszności po
wiada, że robotnicy odwracają się od tej 
pociechy ewangelii, ponieważ koś> idł jej u- 
żywa na to, ażeby ich zobojętnić ua nędzę, 
w której pozostają".



Nie rzucałaby «ię w oczy — mówi no 
rymberski proboszcz — sprzeczność, jaka za- 
chodzi pomiędzy nauką Chrystusa i nauką 
kościoła, gdyby ten ostatni troszczył się wię
cej o cierpiąca ludzkość, wykazując je] nędzę 
s powodu braku mieszkań, niweczenie życia 
rodzinnego precz pracę fabryczną kebiety, 
zabójczy wpływ rodzinnej roboty na rozwt 
tające się organizmy dorastającej młodzieży 
i inne tego rodzaju nadużyciu.

„Ogromna siła — powiada ten ksiądz — 
spoczywa w między narodowości socyalnej 
demokracyi... Chrześcijaństwo i socyalna de 
fiok  racy a walczą o wzniosłe cele. Socyalna 
demokracya ma na celu utworzyć państwo 
przyszłości, w którem narody będą wolne i 
połączone ze sobą... Chrześcijaństwo dąży do 
państwa Bo?ego*.

„Policya winna“...
Śmierć hr. Potockiego z ręki Siczyńskiego 

dała kilku pismom lwowskim znowu sposob
ność objawienia w całej swej nagości duszy 
policyjnej. Z jednej strony denuncyuje się 
przed poliryą wszystko i wszystkich, z dru
giej strony napada aię na samą policyę za 
jej zachowanie aię przed czynem, po czynie 
i podczas demonstracyj ulicznych.

Prym wiedzie naturalnie „Słowo polskie*, 
które system denuncyacyi wprowadziło na 
awe szpalty w uświęcony — rozumie się 
wymogami „narodowymi* — zwyczaj. Pod
czas gdy w roku zeszłym organ wszechpol. 
ski zadenuncyował za jednym zamachem i 
w jednym artykule socyalistów z Królestwa 
i policyę lwowską, że pierwsi odbyli kongres 
we Lwowie, a policya za grube łapówki to
leruje przemycanie broni do Rosyi, dziś dla 
odmiany denuncyuje wszystkich, którzy o za
macha na hr. Potockiego pozwolili sobie wy
razić inne niż „Słowo* zdanie. Z denuncya- 
eyami nierzadko można spotkać się na szpal
tach tego „organu europejskiego*, ale takiej 
bezczelnej wskazówki, z powoływaniem się 
aa p arag ra fy  ustawy karnej, nie mieliśmy 
jeszcze sposobności czytać.

W numerze 183 z 17 b. m. (wydanie wie
czorne) pisze „Słowo połakie* w  artykule pod 
tytułem : „0  poszanowanie prawa*, że za czyn 
Siczyńskiego „moralnie odpowiedzialną jest 
partya, z której on wyszedł*. A czy naro
dowi demokraci przyjmują moralną odpowie
dzialność za morderstwa swej bojówki na ro
botnikach w Łodzi? Czy przyjmują oni od
powiedzialność za mordowanie strejknjących 
robotników rolnych w Lubelskiem przez Na- 
koniecznego i jego „sokołów* ?

Dalej nawiązuje „Słowo* do rzekomego 
pochwalania czynu Siczyńskiego przez „po
słów i menerów partyi ukraińskiej*, docho
dząc do wniosku, który śmiało mógłby figu
rować w elaboracie każdego prokuratora : 

„Wyraźny przepis ustawy karnej (§ 305) 
orzeka, że kto publicznie albo w dziełach 
drukowanych, albo w pismach do zakaza
nych przez ustawy czynności wzywa, po
budza lub skłonić usiłuje, albo takowe za
chwala lub usprawiedliwić się stara, ten... 
staje się winnym występku.*

Gdyby prokuratorya lwowska przypad
kiem nie znalazła wyjścia z labiryntu para
grafów austryaekiej ustaw y karnej, może 
zrobić użytek z podanego jej przez „Słowo* 
paragrafu — bez uiszczenia honoraryum au 
torskiego. Bo przecież „Słowu* idzie tylko 
o  „moralne* zadośćuczynienie taksamo, jak 
sumienie nie pozwala mu przeoczyć „morał 
nej odpowiedzialności*. Gdyby prokurator 
pozostał nieczułym na to upomnienie, ma 
„Słowo polskie* i g r o ź b ę  w  zanadrzu, 

„...mamy prawo żądać odeń (rządu cen
tralnego), aby nie paktował z  nią (anarchią 
ruską), naszym kosztem i kosztem porządku 
społecznego, aby spełnił zasadniczy swój 
obowiązek pieczy o ścisłe wypełnienie u- 
staw, do którego powinien się poczuwać 
wobec naszego tu  narodu w równej mie
rze, jak wobec obywateli innych krajów 
koronnych, jeśli nie chce, aby mimowoli 
do umysłów naszych zakradło się py tanie: 
czy jednak nie jest tej tolerancyi źródłem 
zła wola*.
Inną metodą posługuje się „Dziennik pol

ski*, organ bardzo „poważny*; poważny dla 
tego, że na każdej jego szpalcie wyraz „po
ważny* powtarza się przynajmniej kilka ra 
zy. Ten winę wypadku przypisuje policyi 
lwowskiej, mając już upatrzonego kandydata 
na następcę po Schechtlu. Nie myślimy by
najmniej stawać w obronie policyi, przeci
wnie, piszemy się zupełnie na twierdzenie 
„Dziennika*, że jest ona złą i niedołężną; 
dlaczego jednak szanowny organ mieszczań
stwa lwowskiego dopiero teraz doszedł do te
go wniosku, a bronił policyi, ilekroć Łukom- 
scy i Dronie pastwili się nad robotnikami po- 
jedyńczyrai lub nad stowarzyszeniami robo
tniczymi?

Na pytanie to  daje „Dziennik* sam odpo
wiedź: oto na stronie 1 numeru z 17 b. m. 
krytykuje ostro policyę i domaga się jej zre
formowania, zaś na str. 3 tegoż numeru opi
suje brutalne zachowanie się policyi podczas 
demonstracyi ulicznych. Ponieważ „poważny 
mieszczanin*, „wyższy urzędnik* oraz „nie 
demonstrujący ksiądz* zostali przez policyan- 
tów poturbowani, dlatego, policya jes* złą i 
potrzeba jest lepszej. Doskonale! Ale czy 
przedtem pólicya inaczej postępowała? Czy 
pisma nasze nie podawały setek opisów bez
myślnych ataków policyjnych, które odbijały 
się na plecach osób niewinnych? Ale tymi 
nie byli „mieszczanie, urzędnicy i księża*; to 
byli robotnicy, wobec których policya nigdy 
się nie myli.

Jeżeli przy tej sposobności „Dziennik* 
chwali krakowską policyę i jej kierownika p. 
Flataua, świadczy to o nieznajomości stosun
ków z jednej i o chęci pozyskania tej siły 
dla siebie z drugiej strony. Przeciw temu dru
giemu zamiarowi nic nie mamy; co się ty 
czy pierwszego założenia — sąd pozostawia 
my mieszkańcom Krakowa, którzy „zalety* 
p. Flataua znają z własnej praktyki.

Tendencyą jednego i drugiego głosu jest 
odwrócenie uwagi od głównych okoliczności, 
które złożyły się na końcowy e fe k t: na strza
ły w sali audyencyonalnej, i przesunięcie ich 
na tor uboczny: na mniejszą lub większą wi

uę policyi. Nie ohodzi o to, czy policya mniej 
lub więcej zaniechała wskazane środki ostro
żności, lecz czy takie pisma jak  „Słowo pol
skie* i „Dziennik polski* nie przyłożyły rę 
ki do wytworzenia środowiska, z którego w y
rósł Siczyński i w którym czyn jego glory
fikują. Wołanie „Polizei* przeciw Rusinom 
albo: błaganie rządu o pomoc przeciw poli
cyi, nie mogą położyć końca rozpętanej bu
rzy szowinistycznej z jednej i drugiej strony.

Zmiany w rządzie angielskim.
Kiedy przed 8 dniami sędziwy Campbell- 

Bannerman złożył prezydenturę gabinetu i 
dotychczasowy minister skarbu A s q u i t h 
został jego następcą, wszyscy zwolennicy 
stronnictwa i rządu liberalnego w Anglii u- 
znali, że wybór był trafny i że zdoła on 
przeszkodzić rozdrobnieniu się większości li
beralnej w Izbie gmin, która od czasu świe
tnego swego zwycięstwa wyborczego w roku 
1905 poniosła kilka dotkliwych porażek w 
walce z koalicyą konserwatywno-unionisty- 
czną.

Zwycięstwo ówczesne odnieśli liberali pod 
hasłem zachowania wolności handlowej, prze
ciw której stary Chamberlain z ogromną 
siłą agitacyjną podniósł hasło protekcyonizmu 
rzekomo w interesie ściślejszego zespolenia 
kolonii z krajem macierzyetym. Campbell- 
Bannerman. prowadził mądrze stronnictwo, 
ale wiek jego i długa choroba nie mogły po
zostać bez wpływu na metodę walki i na 
jednolitość stronnictwa; dlatego ustąpienie 
jego i przejście kierownictwa w młodsze i 
tem samem energiczniejsze ręce tworzy no
wą erę w życiu stronnictwa liberalnego, które 
pe 12 letniem upokorzeniu znowu stało się 
rządzącem.

Nowy premier Asquith, który wyszedł ze 
stanu adwokackiego, nie posiada naturalnie 
ani geniusza Gladstone’a, ani naw et tej po
wagi, jakiej zażywał jlgo  poprzednik, za to 
ma jednę bardzo rzadką w obecnych czasach 
zaletę: stałość przekonań. Zacząwszy swą 
karyerę jako polityk liberalny, pozostał nim 
po dziś dzień, mimo, że podczas historycz
nego rozłamu w partyi z powodu „homerule* 
w r. 1885 nie brakło mu zachęty ze strony 
Chamberlaina i zmarłego niedawno ks. De- 
vonshire, aby przyłączył się do secesyoni- 
stów, którzy pod nazwą unionistów stali się 
najniebezpieczniejszymi rywalami staro-libe- 
rałów. Asąuith nie poszedł za ich głosem i 
przez 20 lat jadł gorzki chleb opozycyi, za 
co teraz słuszna spotkała go nagroda.

Równocześnie okazał on teraz, powołany 
na czoło rządu, że ma przymiot u mężów 
stanu najwyżej ceniony, a mianowicie zna
jomość ludzi. Nie krępował on się wcale 
spadkiem po swym poprzedniku, lecz powo
łał ludzi na kierujące stanowiska wedle swe
go zdania i — co nawet przeciwnicy przy
znają — zrobił doskonały wybór.

Dwaj szczególnie mężowie nadają markę 
nowemu gabinetu: L l o y d  G e o r g e  i Win- 
ston C h u r c h i l l .  Pierwszy z małych po
czątków własną pracą i zdolnościami, oraz 
stałem przywiązaniem do przekonań liberał

nych wybił się na wysokie stanowisko, a na 
dotychczasowym swym urzędzie ministra 
handlu okazał nietylko wielkie zdolności, ale 
i szczęśliwą rękę. Obecnie objął najważniej
szą w gabinecie tekę ministra skarbu i o- 
gólne panuje przekonanie, że sprosta on swe
mu zadaniu.

Innego rodzaju człowiekiem jest nowy mi
nister handln Winston Churhill. Potomek sta
rego rodu, liczący zaledwie 33 lat, syn sła
wnego Randolfa Churchilla, wielkiego wroga 
liberałów, odznaczył się takiemi zdolnościami 
i ti*k dzielnem zwalczaniem agitacyi Cham
berlaina, że w 30 roku życia powołany zo- 
Btał n a  podsekretarza stanu dla kolonij, a o- 
becnie obejmuje jeden z najważniejszych u- 
rzędów państwowych.

Jeden tylko członek gabinetu sprawi nie
jeden jeszcze kłopot Asquithowi, zanim ten 
uzna porę za odpowiednią, aby się go po
zbyć. Jest nim John Burns, ex-80cyalista, 
minister spraw wewnętrznych. On, który 
przed laty sam urządzał demonstracye bez
robotnych w Londynie, teraz podczas debaty 
nad bezrobociem w Izbie gmin zajął wobec 
tych biedaków tak nieprzychylne stanowisko, 
że Asquith musiał słowa jego łagodzić, a wła
ściwie zupełnie ich sens przemienić. Ponie
waż Burns teraz nikogo nie reprezentuje, 
gdyż nikt za nim nie stoi, dni jego karyery 
ministeryalnej są policzone.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  m yśl uchw ały  K om itetu w ykonaw cze

go z dnia 3 kw ietnia 1908 r. zw ołujem y 
niniejszem  d o  K r a k o w a

X I. K O N G R E S
polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Galicyi > Śląska 
n a  d n i 6 , 7  i 8  c z e r w c a  1 9 0 8  r o k u .

P roponujem y następujący
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. O tw arcie i ukonsty tuow anie kongresu.
2. Spraw ozdanie Zarządu party jnego.
3. Spraw ozdanie parlam entarne.
4. O rganizacya i podatek  party jny .
5. W alka z drożyzną i stow arzyszenia 

konsum cyjne.
6. Reform a w yborcza do sejm u i gminy.
7. W ybór Z arządu i Komisyi kontrolu

jącej.
8. P rasa.
9. Spraw a organizacyi żydowskiej.

10. W nioski.
D elegatów  n a  kongres w ybierają  w szy

stkie miejscowości, m ające kom itety  par
ty jne, w ten  sp o só b : o g ó ł  t o w a r z y 
s z ó w  w ybiera na specyalnie w tym  celu 
zw ołanem  poufnem  zgrom adzeniu partyj- 
nem  d w ó c h  delegatów ; w K rakow ie i we 
Lwowie każdy okręg  w yborczy w ybiera 
w ten  sam  sposób po d w ó c h  delegatów ; 
każdy k o m i t e t  m i e j s c o w y  w ysyła od 
siebie j e d n e g o  d e le g a ta ; każdy k o r n i -

Oskar Wilde jako socyalista.
Oskar Wilde: .Dusza człowieka w epoce s cyalizmu* 

Lwów 1908. Polskie Towarzystwo Nakładowe.

Kto w wyobraźni swojej ma wizerunek 
Wilde’a, jako salonowego jedynie lekkoducha, 
wytwornego sybaryty, rozkochanego w swej 
osobie Narcyza — ten dozna, zapewne, zdu
mienia, czytając kartki tak zatytułowanej — 
świeżo spolszczonej — książeczki.

Błyskotliwy umysł odsłoni przed nim na
gle — perspektywę poważnej myśli... Syba 
ryta egoistycznie za uciechą goniący — nieo 
czekiwanie wyrośnie w jego oczach na iBtotę 
wyczuloną, pragnącą, ażeby życie a nie mar 
na wegetacya stała się ludzkości całej rado- 
snem przeznaczeniem... Ujrzy artystę, nade 
wszystko ceniącego swoją indywidualność; 
ale nie piratę, chcącego ugruntować jej kró 
lowanie w imieniu swojem i garstki „wy 
brańców* — na grzbietach „roboczego by 
d ła“ — ludu, lecz reformatora, żądającego, 
aby wszyscy i każdy mógł swoją indywidual
ność rozwijać — aby dziś upośledzone rze
sze mogły się przetworzyć na obraz i podo
bieństwo „wybrańców". Aby każdy osiągnąć 
mógł warunki ku temu...

Dziś trujący oddech kapitalizmu jednych 
degraduje, upośledza fizycznie i umysłowo; 
drugich szałem gromadzenia bogactw poraża. 
„ Ż y c i e  — pisze Wilde — jest najrzadszą dzi
siaj wświecie rzeczą. Większość ludzi istnie
je  i to  wszystko- ...

Jak ongi w czasach pobożnych mawiano, 
że wszystkie drogi prowadzą do Rzymu — 
tak dziś... zmieńmy ten aforyzm i powiedz
my, że każdą istotę myślącą i czującą, o ile 
zatem nie grzęźnie ona w przesądach, o ile 
lot wolny da swym marzeniom, o ile nie 
sprzeda swego pierworództwa: swej godności 
ludzkiej — za misę soczewicy — powiedzie 
żądza udoskonalenia świata hen z „ziemi nie
woli*, z piekła kapitalizmu ku wieszczącej 
równą sumę szczęścia całej ludzkości idei so
cyalistycznej.

Nie drogą potu, mozołu, głodu i cierni szedł 
był ku niej Wilde, podówczas ulubieniec sa 
lonów — ani dochodził wgłębianiem się w 
studya specyalne. Kochał życie i widział od 
jego kielicha miliony odtrącane, deptane; ko 
chał piękno, a widział dokoła odrażające 
obrazy nędzy i ciemnoty — pychy i tyranii. 
Czcił godność ludzką i pragnął doskonałej 
harmonii, najpyszniejszego rozkwitu jednostki 
ludzkiej, a widział ją  przytłoczoną, dławioną 
kaleczoną szponami kapitalizmu.

Nie drogą naukową dochodził Wilde do 
swych konkluzyj — al® intuicyą, żądną świa 
ta lepszego — piękniejszego. Toteż książe
czka jego nie może mieć wartości popular
nej. Ale jest bardzo interesującym dokumen 
tem dla psychologii jej twórcy i zawiera na 
swych 85 stronach wiele ustępów, obfitują
cych w argumentacyę żywą, barwną — sugge- 
stywną...

Szkoda, iż przekład nie stoi na po
żądanej wyżynie, a paczy go jeszcze wadli
wa korekta (np. parokrotnie „posłanie* za
miast — posłannictwo!).

Szeroko, jako artysta, omawia Wilde i nie
zdrowy stosunek publiczności, wyrosłej w 
atmosferze nieposzanowania indywidualno 
ści i tyranii jednych nad drugimi — do sztu 
ki; żywo bardzo zwalcza pojęcie władzy; sty 
lizuje po swojemu ideę chrystyanizmu, jaką 
ona ty  być mogła, o ileby wejść jeszcze mia
ła, jako składnik do ukochanego przezeń 
obrazu przyszłości. Słowem, w malutkiej ksią 
żeczce potrąca o mnóstwo kw*styj. Przyto 
czymy tu, jako próbkę rozumowania Wilde’a, 
to, co pisze on o Rosyi, i jaką stwarza per
spektywę dla socyalizinu:

„Rosyanin, żyjący szczęśliwie pod obecnym 
systemem rządowym w Rosyi, musi albo nie 
wierzyć w to, że człowiek ma duszę, albo

jeśli ją  ma, sądzić, że nie warto jej rozwi
jać. Ńihilista, odrzucający wszelką władzę, 
bo wie, że władza jest złą, a który z rado
ścią wita ból, be tą drogą swoje urzeczywi
stnia „ja“, prawdziwym jest chrześcijaninem. 
Dla niego ideał żywą jest prawdą.

A jednak Chrystus nie podniósł buntu 
przeciwko władzy. Uznał cesarską władzę 
rzymskiego imperium i płacił należną dani
nę. Znosił eklezyastyczną władzę żydowskie
go kościoła, nie chciał na gwałt jego odpo
wiedzieć gwałtem ze swoj strony. Nie miał, 
jak już wspomniałem, żadnego planu ku od
budowaniu społeczeństwa. Ale świat współ
czesny ma plany. Chce znieść nędzę i cier
pienia, które nędza za sobą pociąga. Chce 
znieść ból i cierpienie, które ból za sobą po
ciąga. Uważa socyalizm i wiedzę za odpo
wiednie środki. Celem, do którego dąży, jest 
indywidualizm, wyrażający się w radości Ten* 
indywidualizm będzie szerszym, pełniejszym, 
piękniejszym, niż jakikolwiek indywidualizm 
dotychczasowy był. Ból nie jest najwyższym 
szczeblem doskonałości. Jest tylko prowizo
rycznym i jest protestem. Odpc /iada złemu, 
niezdrowemu, niesprawiedliwemu otoczeniu. 
Kiedy znikną złó i choroba i niesprawiedli
wość, ból przestanie istnieć. Zadanie jego 
będzie spełnione. Wielkie to było zadanie,

Najlepsze śniadania, obia- REŚTAURACYI i POKOJU DO ŚNIADAŃ

dy i kolacye można dostać 
w nowo otworzonej J . BISANZA

w Krakowie róg ul. SZPITA LN EJ-  i św. Marka obok g*.y
teatru miejskiego. Bufet zaopatrzony tylko w doborowe ». &
przekąski, wielki wybór kanapek, wina, wódki i koniaki -g “
z pierwszorzędnych źródeł. g  ®

Z pważaniem B IS A N Z . n

Z E G A R K I ,  P.ERścioNK.
kolczyki oraz wszelkie w yroby  zło te i srebrne, oraz łyżki, łyżeczki, papie
rośnice i inne w yroby z chińskiego sreb ra  poleca I W

  Bogato ilustr. CENNIK na żądanie DARMO

Em il Goldwasser w Krakow ie, Grodzka 58
LINOLEUM i CERATA

jakoteż w s z e l k i e  
w zakres ten  wcho
dzące artykuły  po
leca firma P i A Miicohaum Kraków, Dietlowska 41,
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t e t  o b w o d o w y  w ysy ła po d w ó c h  de
legatów ; członkow ie Z a r z ą d u  p a r t y j 
n e g o  są  członkam i kongresu.

O dokonanych w yborach należy  zaw ia
dom ić sek re ta rza  K om itetu w ykonaw czego; 
m andaty  m ają być w ystaw ione na b lan
k ietach , w ydanych przez K om itet w yko
naw czy. Każdy m andat m usi być opatrzo
n y  pieczęcią dotyczącego kom itetu  p a rty j
nego i podpisany przez przew odniczącego 
i sek re ta rza  kom itetu, a  m andaty  delega
tów , w ybranych  przez zgrom adzenia pa r
ty jne , ta k ie  przez przew odniczącego po
ufnego zgrom adzenia, n a  którem  w yboru 
dokonano.

M andaty w eryfikuje kongres.
K ażdy uczestnik kongresu  uiści przy 

w stępie n a  kongres 4  korony na pokrycie 
kosztów  kongresu  i o trzym a k a rtę  uczest
nictw a.

K ongres odbędzie się jako  poufne ze
b ran ie na  podstaw ie § 2 u s t  o  zgrom . 

Prosim y kom itety  m iejscowe i okręgow e
0 sporządzenie d o k ł a d n e g o  spraw ozda
n ia  z czynności party jnych  w czasie od
1 kw ietnia 1906 do końca m arca 1908 r. 

Za podstaw ę spraw ozdania posłuży  kwe-
s tyonaryusz, k tó ry  zosta ł w szystkim  ko
m itetom  przesłany . Spraw ozdania m uszą 
być nadesłane  najdalej d o  d n i a  1 m a j a  
b. r. n a  ręce sek re tarza  K om itetu w yko
naw czego, ‘tow . F r. W aligóry, Kraków, 
W iślna 5.

K raków , w kw ietniu 1908 r.
Za K om itet w ykonaw czy polskiej party i 

socyalno-dem okratycznej:
Leon M isiohk

przewodniczący.
Dr Emil Bobrowski, Franc. Waligóra

sekretarze.
U w agi. W poufnych zgromadzeniach partyjnych

mogą uczestniczyć tylko członkowie polskiej par
tyi socyalno-demokratycznej, opłacający podatki 
partyjne.

Wszystkim organizacyom partyjnym zostały roze
słane kwestyonaryusze do sporządzenia sprawo
zdań ; ktoby kwestyonaryusza nie otrzymał, ze- 
ehee się zwrócić do sekretaryatu Komitetu wy
konawczego.

K R O N I K A .
K raków , 18 kw ietnia.

Wszystkim abonentom i przyjaciołom .N a
przodu* zasyłamy serdeczne życzenie: Weso
łych św iąt! R edakcya  i adm inistracya.

Następny numer „Naprzodu" wyjdzie 
z druku we wtorek 21 kwietnia o godz. 9 rano.

Towarzysze! Jednajcie nowych prenumera
torów Waszemu pismu, „Naprzodowi441

W czaaie świąt Wielkanocnych obradow ać 
będzie ca ły  szereg zjazdów i konferencyj 
party jnych  i zaw odow ych. Najw ażniejsze

lecz ma się już ku końcowi. Zakres jego z 
każdym dniem się ścieśnia.

1 nikt nie odczuje jego braku. Bo tem, 
czego człowiek rzeczywiście szukał, nie był 
ból, ani uciecha, lecz poprostu życie. Czło
wiek dążył do życia intenzywnego, pełnego, 
doskonałego. Jeśli będzie mógł to uczynić, 
nie ograniczając innych, ani samemu żadne
go nie znosząc ograniczenia, i wszystkie je
go czynności będą mu sprawiały przyjem
ność, będzie rozumniejszym, zdrowszym, bar
dziej cywilizowanym i bardziej sobą samym. 
Radość jest świadectwem wystawionem przez 
naturę, dowodem jej uznania. Kiedy czło
wiek jest szczęśliwym, jest w zgodzie z sobą 
samym i z swem otoczeniem. Nowy indywi
dualizm, dla którego, czy chce, czy nie chce, 
pracuje socyalizm, zupełną będzie harmonią. 
Będzie tem, do czego dążyli Greqy, lecz 
czego nie zdołali zupełnie urzeczywistnić, 
chyba w myśli, ponieważ mieli niewolników, 
którzy ich karmili; będzie tem, do czego dą 
żyło Odrodzenie, lecz czego nie zdołało zu 
pełnie urzeczywistnić, chyba, że w sztuce, 
bo miało niewolników i głodziło ich. Będzie 
doskonałym, i przezeń każdy człowiek swoją 
osiągnie doskonałość. Nowy indywidualizm 
jest nowym hellenizmem*.

z nich s ą :  XI. zjazd p o l s k i e j  p a r t y i  
e o c y a l i s t y c z n e j  z a b o r u  p r u s k i e 
g o  w K atow icach, w  Domu zw iązkowym , 
ul. R atuszow a 12. — III. konferencya or- 
ganizacyj k o b i e t  s o c y a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n y c h  w  A u s t r y i  w W iedniu, 
w  Domu robotniczym  dzielnicy F avoriten , 
XI. L axenburgerstra88e 8. — Zjazdom tym  
zasy łam y serdeczne pozdrow ienia i życze
n ia pom yślnych obrad.

B ł o s  r o s y js k i w  s p r a w ie  S ic z y ń s k ie g o  i s t o 
s u n k ó w  r u s k o - p o lt k l o h . Organ Suworina-syna 
„Ruś“, uchodzący w prasie rosyjskiej za naj
bardziej polonofilski, z powodu zamachu Si
czyńskiego konstatuje, iż zabójstwo polity
czne w dziedzinie sporów nacyonalnych jest, 
z wyjątkiem Macedonii, zjawiskiem niesły
chanie rządkiem; powołuje się przytem, jako 
na klasyczny przykład, na Czechów, którzy 
przecież osiągnęli stosunkowo najwięcej zdo
byczy narodowych.

Co się tyczy władz galicyjskich, .Ruś* pi
sze dalej: .W ogóle postępowanie władz ga
licyjskich, względnie polskich przy wybo
rach — zdawna tworzy jedną z bolączek sto
sunków rusko-polskich. Przelana obecnie krew 
człowieka, którego bezpośrednia odpowie
dzialność za poczytywane mu za winę smu
tne wydarzenia (mowa tu o zamordowaniu 
Kahańca w Koropcu) bardzo jest problema
tyczną — zapewne nie przyniesie narodowi 
ukraińskiemu korzyści, o których marzył Si
czyński. Raczej przeciwni#: doprowadzi pra
wdopodobnie do umocnienia dalszego zbliże
nia Polaków z partyą staro ruską i co za 
tem idzie, do definitywnego osamotnienia 
Ukraińców.

I czyliż ta  krew — konkluduje „Ruś* — 
nie będzie ostatnią w tej okrutnej, nienawi
ścią zionącej walce bratnich narodowości?*

.Mowlay krakowskie.

R o b o t n ic z e  s t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „ N a 
p r z ó d 44 otwiera sklep swój z końcem maja 
w lokalu przy ulicy Wiślnej. Po długich usi
łowaniach udało się robotnikom krakowskim 
uzyskać m i ę d z y  s o b ą  fundusze na insty- 
tucyę, która podejmie walkę z drożyzną i 
wyzyskiem, dla zapewnienia członkom swoim 
lepszego i tańszego towaru.

Każdy robotnik w Krakowie i na przed
mieściach powinien być członkiem stowarzy
szenia spożywczego, gdyż wszyscy odczuwają 
skutki obecnej sytuacyi ekonomicznej. Obe
cnie, gdy sezon już się rozpoczął i robotnicy 
mają pracę i zarobek, mogą i powinni zapi
sywać się do stowarzyszenia, które i w cza
sie bezrobocia przyniesie im niejedną ulgę.

Wpisowe wynosi 1 K, a udział 20 K, który 
można wpłacić także w ratach. Wpisy przyj
mują kasyerzy organizacyj zawodowych, oraz 
kasyer stowarzyszenia, urzędujący w niedziele 
i święta w Związku stow. robotn. przy ulicy 
Wiślnej 1. 5.

S t r e j k  r o b o tn ik ó w  zakładu czyszczenia mia
sta trwa dalej. Strejkujący odbyli dziś przed 
południem zgromadzenie, na którem uchwalili 
nie wrócić do pracy przed spełnieniem ich 
żądań.

Tymczasem w mieście brud rośnie. Dziś 
rano wysłano na ulice wozy szczotkowe, któ
re zmiotły błoto do rynsztoków i wzdłuż cho 
dników, skąd wiatr i przechodnie napowrót 
przenoszą je  na ulice. Wpadnięto na myśl 
zmuszenia stróżów kamienicznych, aby oni 
zmietli śmiecie w kupki, co się jednak nie uda.

— R e p e r tu a r  t e a t r u  m l .ta k ie g o  w H ru  
k o w te .

Niedziela 19 b. m.: „Car Samozwaniec*, pięć 
aktów z kroniki dramatycznej, napisał Adolf No
waczyński.

Poniedziałek 20 b. m. o godz. 3 po południu: .We
sele*, dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. — 
O godz. 7 wieczorem: „Jak wam sie podoba*, ko- 
medya w 5 aktach W. Szekspira, ilustr. muz. H. 
Hertz’a.

Wtorek 21 b. m.: „Car Samozwaniec*, pięć aktów 
z kroniki dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyński.

Środa 22 b. m.: „Miłość czuwa*, komedya w 4 
aktach Roberta de Flers i G. Caillavet’a (popularne).

Czwartek 23 b. m.: „Wyzwolenie*, dramat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego (pierwszy występ Michała 
Tarasiewicza).

Piątek 24 b. m.: „Car Samozwaniec*, pięć aktów 
z kroniki dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyński.

Sobota 25 b. m.: „Król Stanisław August*, dzie
więć obra ów na tle dziejowem z r. 1764 do 1768, 
napisał Ignacy Grabowski (nowoóć), występ Michała 
Tarasiewicza.

Niedziela 26 b. m. o godz. 3 po południu: „Mąt 
męczennik", krotochwila w 3 aktach Piotra Vebera 
(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Król Stanisław August*, dziew ęć obrazów na tle 
dz ejowem z r. 1764 do 1768, napisał Igi.acy Gra
bowski.

W ow lay  j jw o w k le .  
ś le d z t w o  w  s p r a w ie  Slszytokloge. Od chwili 

zsmachu policya otrzymeje anonimy, pisane 
przeważnie w ruskim języku z doniesieniem
0 rzekomym spiska. Policya korzystała z tych 
wskazówek, lecz śledztwo po sos taje na rasie 
bez rezultatu. Wczoraj rano aędsia śledczy 
radca Berson przesłuchiwał kamerdynera za
bitego Potockiego, poczem przystąpił do ode
brania zeznań od Maksyma Bałacha, portyera 
.Narodnej Hbstynnyei*. Nastąpiła konfronta- 
cya między nim a Snzyńskim.

S z a b l a  p o lic y jn a  w  r o b o c ie . Wczoraj o pół 
nocy chciał polieyant Załucki na placu Zbo
żowym aresztować jakiegoś człowieka, który 
.wydawał* mu się podejrzanym. Ody ten się 
opierał, polieyant wyciągnął szablę, którą od
ciął ma palec i przeciął dłoń. Raniony — 
jak się okazało — jeat zupełnie niewinnym
1 nazywa się Franciszek Półtorak.

S k o k  z  I I .  p i f t r a .  W domu przy pL Strze
leckim 1. 2 mieszkała rodzina Salzmanów, 
składająca aię z 8 głów. Ojciec był szewcem 
i od czasu do czasu upijał się, ale przy po
mocy dwóch synów rodzina jakoś wyży
wiała się. We czwartek wieczór wrócił sta
ry Salzman pijany do domu i zaczął z żo
ną kłótnię. W obronie jej stanął młodszy 
syn Leon, co ojca wprawiło w taką złość, 
że potłukł naczynie. W tej chwili nadszedł 
starszy syn Józef, na którego ojciec bez po
wodu napadł, łając go okropnemi słowy. Syn 
nie odpowiedział ani słowa, wyszedł z mie
szkania i z ganku Ii-go piętra rzucił się na 
podwórze w oczach matki, która w przeczu
ciu nieszczęścia za nim wybiegła. Przybyłe 
pogotowie skonstatowało śmierć przez stra
szne rozbicie głowy.

Z k r a j u
Ucieczka czy samobójstwo. Pocztmistrz z 

Proszowy, koło Tarnopola, niejaki Mirono
wicz, znikł w dniu 14 kwietnia w południe. 
Przypuszczają ucieczkę lub samobójstwo. 
Naczelnik stacyi kolejowej w Proszowie, tu 
dzież sąsiedni urząd pocztowy w Baworowie 
donieśli o tem telegraficznie dyrekcyi po
cztowej, która zarządziła wysłanie substytu- 
ta  i rewizyę urzędu. Gmina Proszowa opie
czętowała tymczasowo budynek pocztowy i 
ustawiła przy nim straż.

Nleazczfśllwy wypadek. Z Kołomyi dono 
szą: Ouegdaj konie spłoszone wpadły w sa
mym rynku na chodnik i w oczach nieprzy
tomnej z przerażenia matki potratowały 
dwoje dzieci Berisza Danknera, kupca tutej
szego. Skutek był fatalny. Z pod kopyt koń 
skich wyciągnięto ośmioletniego chłopca nie
żywego, z roztrzaskaną głową, z której mózg 
wypływał, drugie zaś dziecko, 7-letnia dzie
wczynka, odniosła bardzo ciężkie uszko
dzenia.

B. 6ABRYELSKA, Kraków kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Silne środki, jak  wiadomo, są szkodliwe. 
Należy przeto używać środków łagodnie roz- 
walniających, korzystnie a nieszkodliwie na 
trawienie wpływających. Takim środkiem jest 
balsam dra Rosy z apteki B. Fragnera w Pra
dze. Balsamu tego można dostać prawie w 
każdej aptece.

TELEGRAMY
z dnia 18 kw ietnia

Z Chorwacyl.
Zagrzeb. Ban bar. R auch w yzw ał z  po

wodu pism a, k tó re  n iezaw isła pa rty a  serb 
ska do niego w ystosow ała, p rezydenta 
party i posła M edakowicza na pojedynek. 
M edakowicz w yzw anie p rzy ją ł i wczoraj 
po południu  odbyła się narada  sekun 
dantów.

W o ja a  w  M a r o k k u .
Paryż. Na wczorajszej radzie m inistrów  

zajm ow ano się spraw ą m arokańską. Tele
gram  genera ła  P ierrona donosi, że liczba 
żołnierzy zabitych w walce około Talzaza 
w ynosi 19, rannych  40. Ci ostatn i jednak 
że mogli b rać udział w dalszych w alkach 
mimo otrzym anych ran. S tra ty  B erberów  
i H arkesów  są  bardzo znaczne. H arkesi 
w ystąpili do walki w sile 2000 piechoty i 
300 jeźdźców.

N o w y  d y k t a t o r .
Petersburg. Jak dzienniki donosy , proje

ktowane jest zamianowanie generalissimussa 
wszystkich rosyjskich sił lądowych i morskich,

któremu także podlegać będą ministrowie woj
ny i marynarki.

Ogólnie jako kandydata na to stanowiako 
wymieniają w. ks. Mikołaja Mikolajewicsa.

S K Ł A D K I  
N a tB s d n u  a g i ta c y jn y  k r a k o w s k ie g o

k o m ite tu  m ie |M e w e g o  złożono: Tow. intro
ligatorzy K 850, kaflarze K 7-02, szewcy K 2 S6, 
tytoniowi K 2396, drukarze K 64 - .  stoUrje K 50 04, 
murarze K 40-96, „Prawo ludu* K 150*—, pracują
cy zecerzy przy .Naprzodzie* K 8. Razem 36892 K.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya ale odpowiada).

N ow ych  s i l
dodaje Em nlsya SCOTTA, fć j  jo t wmy 
itk ie  inne środki u w io d ły . Z n a ł g b b »  
piocznu je st r ie czą  robić p r ib ?  X niepe
wnymi p reparatam i, gdy  w  p f  w chodll 
zdrowie, i gdy idzie o

stan osłabienia
albo te t  w ik n tek  niedokrewno- 
6ci, przepracow ania i chorób 
płucnych. K to je a t rozum ny, 
ten  nie odw lekając zw róci się 
do środka, k tó ry  w niezliczo
nych wypadkach osłabienia ró- 
inego  rodzaju bez w yjątku  
okazał się pomocnym i pe
wnym  — a  środek ten  na
zyw a się

S C O T T A
EMULSYA.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we w szystkiah aptekach.

Lecznica chi
rurgiczna, In
stytut Roent- 

genowski
z p zenośnym 

aparatem
Szwedzka gi

mnastyka le
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. i a .  Tomasza I ł ,

I. piętro.
(Róg ul. Floriańskiej). Telef. 81.
Godz. przyjęć od 9 dó 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambalatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Gimnastyka hygieniczna dla dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób s ta 

wów i kości.

Z a k ła d  Z a n d e ro w sk i
Kraków, ul. Zybliklewicza I. 9. Tel. 796.

Od 9—1 rano, od 4 —6 pop.
Dr Marz. Or Staszewski. Dr Wechtel.

!!! DOBRA WIADOMOŚĆ Ul
Osoby, które wskutek ciężkiej fizycznej pracy 

maja zaniedbane i zniszczone ręce, mogą je 
w kilku dniach doprowadzić do pomyślnego 
stanu, gdy będą używać najpierw 

M a r m u r ó u e  m y d łu  M alin o w sk ieg o  u  
W a rs z a w ie  (cen* tuby 75hal), * następnie 

P rz e t łu s z c z o n e  le czn ic ze  m y d ło  M ali
n o w sk ie g o  w  W a rs z a w ie  (c.-na 60 hal) 

Chcąc mieć zapewniouy skutek, należy wyra 
inio żądać wyrobów M alin o w sk ieg o .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można mnieszcz ć tylko za opłatą 4 0  h a 
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B aczność  to w a rz y s z e  k ra k o w s c y !  D o 
k o m lte tn  m a jo w eg o  p rz y jm u ją  w p isy  
d y iu rn i  w sz y stk ich  o rg a a lz a c y j , o r a z  
k o m ite ty  p o d m ie jsk ie .

B aczność  m a la rz e  1L g r .  w  K ra k o w ie . 
Poufne zebranie odbędzie s ę dnia 22 go kwietnia. 
Na porządku dziennym sprawy ważne. O liczny 
udział prosi Zarząd.

* B ac zn o ść  to w a rz y s z e  Żydow scy! W po
niedziałek 20 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie 
się w lokalu stow. .Postęp* w Krakowie (Kra
kowska 25)

Z g ro m a d z e n ie  In d o w e
z porządkiem dziennym:

Nowe ministerstwo robót publicznych.
Za komitet okręgowy P. P. S. D. dzielnicy Kazimierz: 

Dr J. Drooner. S.MiecbeL
* B och n ia . Starań em .Uniw sytetu ludowe 

go* edbę<lzie się w poniedziałek dnia 20 b. m o- 
godz. wpół do 7 wieczorem w lokalu stow. robotn. 
(ul. Kowalska) wykład tow. H. Rechta p L .Kwe
stya ludowa w przyszłości*. Wstęp dla członków 
10 hal., dla nieczłonków 20 hal.

Obszerną broszurę

o Truskawcu
wysyła na żądanie 

Zarząd.

W  pierwszym  i trzecim  
sezonie

o 30 prc. taniej.
Początek sezonu 15 maja. 

Koniec sezonu 30 września.

W  T R U S K A W C U
leczy się z nadzw yczajnym  skutk iem  reum atyzm , skaza moczowa (podagra), otyłość, choroby 
sercow e, nerkow e i pęcherzow e, ischias, astm a, hem oroidy, k iła, choroby kobiece i żołądkowe.

Lekarze zakładow i:

Radca cesarski Dr. Edward Krzy
żanowski z Buczacza 

i Dr. Tadeusz Preschll ze Lwowa.

Pierścionki zaręczynowe i obrączki ślubne -
poleca w wielkim 
wyborze firma - -

IÓ7ofg r o i ł o  *  Krakowie, G fiz k a  601B
(JU LU !U  I Gilu Cenniki wysyła darmo I opłatnie.

REIKI i Sp. Kraków, linia A-B utrzymują na składzie i polecają KARSI11 b“--
jako naffipszą pastę do obuwia ” l u i n o ł(nazwa naukows)

liana Zauharskiego mag. farm. 
i właściciela drogueryi w Kra
kowie, ulica D i e t l a  L. 48.



D O D A T E K  L I T E R A C K I

D O  Ś W I Ą T E C Z N E G O  N U M E R U  „ N A P R Z O D U "

LKONIDAS AWICEieW.

W I E L K O L U D .
(Poemat praną).

Oto przyszedł wielkolud, U la wielki, 
ogromny wielkolud!

Taki wielki, ogromny... Przyszedł sobie, 
<* tak, aby preyjśd.

Ach, jakiż on zabawny! Ręce ma grube, 
kosmate, jak  drzewo. Przyszedł sobie i ru
nął! Słyszysz, przyszedł i upadł. Taki głupi 
wielkolud, taki zabawny — zaczepił nogą o 
próg i upadł! Rozdziawi* gębę szeroko — i 
le iy  sobie, le iy  sobie, pocieszny jak  komi- 
niarczyk. A tyś po co tu  przyszedł, brzyda
lu ?  Wynoś się, wynoś stąd, wielkoludzie! 
Moje Dzidzi takie miłe, takie ładne, takie ko
chane; tak  cichutko przychyliło się do swej 
mamy, do jej serca, do jej serca — takie 
miłe, takie kochane...

Ma takie oczy śliczniutkie, milusieńkie — 
i jasne, za co tak  je  w szyscy kochają. I no
sek ma taki cudny i usteczka, i wcale nie 
hałasuje... Dawnie) to hałasował mój chłop
czyk — biegał — krzyczał — hasał na ko
niku. A ty  pewno nie wiesz o tem, wielko
ludzie, i e  Dzidzi ma ju t  konika, rzeźkiego 
rum aka z długim ogonem; te  Dzidzi wsiada 
n a  niego i wyjeżdża-'hen — daleko, daleko 
—  do lasu jeździ za rzeczkę... A w tej rzecz
ce polno rybek, a  czy wiesz ty , wielkoludzie, 
Jakie są rybk i?  Nie, ty  nie wiesz tego je
szcze, grubasie, a  Dzidzi już w ie: są tam 
takie nlałe, malusieńkie rybeczki. Słoneczko 
świeci, woda lśni się, a  rybki baw ią się z 
sobą, takie małe, żwawe, zabawne... Tak, 
tak , mój wielkoludzie, Dzidzi wie, a  ty  nie

gu... Wszyscy patrzą, rozdziawili gęby — 
dziwią się, — a  on przeszedł sobie, jakby 
nic. A życie jego będzie takie wielkie, jasne 
i piękne, a słońce świecić mu będzie, — ta
kie miłe, ojczyste słoneczko... Wychyli się 
rankiem o świcie i zaświeci mu złote... Boże 
mój!

— Tak, tak... Przyszedł sobie wielkolud— 
i runął. Taki śmieszny, taki zabawny!...

...Tak wśród nocy głębokiej mówiła matka, 
pochylona nad konającem dziecięciem. Nosiła 
je  po ciemnym pokoju i tuliła do siebie, blask 
latarn i wpadał do okna z ulicy, — a  w są
siednim pokoju słuchał mowy jej ojciec dzie
cięcia i płakał.

ANATOL FRANCE.

B U D D Y Z M .

— Ach, jak iż śmieszny ten  wielkolud! 
Przyszedł sobie i upadł! To dopiero! Szedł 
po schodach — raz — raz — zaczepił bu
tem o próg — i runął wzdłuż. Taki głupi 
wielkolud! Dobrze ci tak , nie chodź do nas 
wielkoludzie, kiedy n ik t cię nie woła! To 
tylko dawniej hałasował mój chłopczyk i bie
gał — a teraz — teraz jest już spokojny i 
taki miły, i mamusia tąk  bardzo, bardzo go 
kocha. Kocha go więcej niż wszystkich, wię- 
cej niż siebie, więcej naw et niż życie! Bo 
on jest dla niej słoneczkiem, on jej szczę
ściem, radością... Teraz jeszcze jest mały, 
bardzo mały, więc i życie jego niewielkie, 
ale wkrótce urośnie duży, większy może niż 
ty , wielkoludzie, — potężny, a  wszyscy ko
chać go będą, patrzeć w niego jak  w obraz 
— i cieszyć się...

Będą w życiu jego nieraz wielkie cierpie
nia i bóle, —  każdy człowiek musi wiele 
przecierpieć, — ale będą także niezmierne i 
jaśniejsze od słońca radości... A gdy wejdzie 
on we świat, wejdzie piękny i mądry, — 
nad głową mu niebo roztoczy swój błękit, 
z drzew mu ptacy zanucą swe pieśni, w dole 
woda zaszemrze łagodnie. A on spojrzy i 
rzecze: „Jakże dobrym jest świat — jakże 
pięknym jest świat..

— Nie bój się, dziecię me, nie bój... Nic 
ci się złego nie stanie. Ja  cię trzymam tak 
mocno i czule, — dziecię ty  moje! Strach 
d ,  że tu  tak ciemno ? Spojrzyj, widzisz świa
tło tam w oknach? To latarnia uliczna stoi 
sobie i świeci — jakaż zabawna! I nam 
także trochę światła rzuciła, ta  miła latarnia 
uliczua. Pomyślała sobie napewno: „co tam, 
niech i tu  także trochę zaświecę, tam prze
cież tak  ciemno — tak  ciemno..." Taka wiel
ka dziwaczna latarnia. 1 jutro też świecić 
będzie — jutro też, Boże mój, jutro!...

— Ależ tak, tak... Wielkolud prawdziwy, 
prawdziwy naturalnie... Taki wielki ogromny 
wielkolud... Wyższy od latarni, wyższy od 
dzwonnicy i taki śmieszny; przyszedł sobie 
i upadł!

Ach ty  głupi wielkoludzie, jakże mogłeś 
schodków nie dojrzeć! — „Patrzałem sobie 
do góry i nie widziałem nic w dole!* — 
basowo odparł wielkolud, rozumiesz, takim 
głosem grubym basowym. — „Patrzałem so
bie do góry!* A ty  na  dół patrz lepiej, nie
m ądry wielkoludzie, — to zawsze ujrzysz, co 
trzeba.

A moje Dzidzi, chłopczyk miły, miluśki i 
taki mądry, urośnie jeszcze większy od cie
bie. 1 będzie sobie chodził — wprost przez 
miasta, wprost przez lasy i góry. A tak i bę
dzie silny, odważny, że nie zlęknie się ni
gdy niczego — niczego... Podszedł tylko do 
rzeczki, spojrzał — i ot już na  drugim brze

Buddyzm  praw ie  n ie  je s t  relig ią ; —  wła
ściw ie n ie  m a on  swej kosm ogonii, an i bo
gów , an i obrządków . J e s t  to  nau k a  m oral
na , najp iękniejsza ze w szystk ich; ówia 
topogląd, k tó ry  zgadza się  z najśm ielszem i 
dociekaniam i nauk i w spółczesnej. Bez prze
lan ia  kropli krw i buddyzm  o g arn ą ł T ybet, 
B irm ę, N epal, Syam , K am bodżę, A nnam , 
Chiny i Japonię .

W  lndyach  sam ych u trzym ał s ię  tylko 
na  Ceylonie, i ta k  jed n ak  liczy w  Azyi 
cz tery sta  milionów  w yznaw ców .

Rozwój g ram atyk i porów naw czej i nau
k i religii znakom icie pogłębiły  naszą  zna
jom ość buddyzm u. T rzeba przyznać, że i 
kó łk a  teozoficzne, p rzyczyniły  się  w o sta
tn ich  latach  do rozszerzenia we F rancy i i 
w  A nglii zasad  Sakya-M unFego. Jednocze
śn ie  n a  Ceylonie wielki K apłan  Kościoła 
Południow ego, S um angala sk łada ł hołd 
w iedzy europejskiej. T en  starzec  o tw arzy  
z jasnego  bronzu, m ajesta tycznie okry ty  
żółtą szatą, żu jąc betel, czy ta ł dzieła H er
b e r ta  Spencera.

Buddyzm , g łoszący  pow szechną miłość, 
je s t życzliwie usposobiony d la  w iedzy, a 
do św iętych swych Sum angala chętn ie  za
liczył D arw ina i L ittre’go, gdyż „narów ni 
z ascetam i dżungli m ieli oni żarliw e serce, 
dob rą  w olę i pogardę dób r doczesnych*.

W ogóle K ościół Południow y, na k tórego 
czele sto i S um angala, je s t  racyonalisty- 
czniejszy i liberaln iejszy , niż K ościół Pół
nocny ze sw ą sto licą duchow ną w T ybe
cie. Może być, że p rzy  bliższem  zbadaniu  
okaże się, że oba w yznania są  zeszpecone 
przez śm ieszne obrządki i g rube  przesądy, 
a le  w  swej treśc i w ew nętrznej buddyzm  o- 
p ie ra  się w yłącznie na m ądrości, m iłości 
i litości.

W  cichej sali paryskiego m ezeum  Gui- 
m et za trzym ałem  się  raz  przed posągiem  
staroży tnego  m ędrca, k tó rego  g łosu  dziś 
jeszcze słucha  przeszło  cz terysta  milionów 
ludzi.

1 zdaw ało  m i .się, że łagodny, wiecznie 
m łody asceta , z nogam i skrzyżow anem i na  
legendow ym  lo tusie — sym bolu czystości — 
z p raw ą  ręk ą  w zniesioną, ja k  do nauczania, 
pow iedział mi dw a słow a ty lko : litość i 
rezygnacya. C ała jego  h istorya , praw dziw a 
czy legendarna, ale w każdym  razie tak  
piękna, m ów iła za n iego:

„Jam  b y ł syn  królew ski, w ychow any w 
pałacach  w spaniałych , w  kw itnących ogro
dach, gdzie pod bijącym i w odotryskam i 
paw ie rozpościerały  n a  m uraw ie centko- 
w ane w achlarze. W ysokie m ury  ukryw ały  
p rzedem ną niedole tego św iata , lecz serce 
m e o g arn ą ł sm utek , bo  je d n a  m yśl b y ła  
w e m nie. G dy nałożnice moje, skąpane w 
w onnościach, ta ńczy ły  p rzy  dźw iękach m u
zyki, w oczach m ych h arem  przem ieniał 
się w  kostnicę, a  jam  m ów ił do siebie: 
„Otom je s t na cm entarzu*.

C zterykroć opuściłem  sw e ogrody. Spo
tka łem  s tarca  i uczułem , że ogarn ia mię 
zgrzybiałość; spo tkałem  chorego i do tknęło  
m nie jego cierp ienie; spotkałem  tru p a  i 
śm ierć zagościła we mnie. S potkałem  w re
szcie ascetę i pojąłem , że on to  posiadł 
spokój duch a ; postanow iłem  iść za jego 
przykładem . Pew nej nocy, gdy  w  pałacu 
w szyscy byli uśpieni rzuciłem  osta tn ie  spoj
rzenie n a  żonę i dziecię me, śpiące, do
siadłem  konia i uciekłem  w dżungle, aby  
rozm yślać nad  niedolą ludzką, nad  jej

p rzyczynam i niezliczonem i i nad  sposobem  
je j usunięcia.

Z apy tałem  o to  dw óch słynnych  puste l
ników , a  ci m ię objaśnili, że przez u d rę 
czenie ciała człow iek m oże posiąść mądrość. 
P rzekonałem  się jednak , że n ie  byli oni 
w cale m ędrcam i, ja  sam  zaś po długim  
poście ta k  byłem  w ycieńczony, że paste
rze z gó r G aya w ołali n a  mój w idok: „O! 
co za p iękny puste ln ik : czarny , siny , skó
r a  n a  nim  ja k  n a  ryb ie  m adżura* . Źreni- 
nice m oje b ły skały  w zapadłych oczodo
łach , ja k  dw ie gw iazdy, odbite w  głębi 
s tudn i; by łem  bliski zgonu, a mimo to nie 
zdobyłem  upragnionej w iedzy. D latego to 
zszedłszy  nad  brzeg jeziora N airandżana, 
spożyłem  polew kę z m iodu i m leka, k tó rą  
m i d a ła  m łoda dziew czyna. W zm ocniony 
tem , usiadłem  u  stóp drzew a Boddhi i spę
dziłem tam  noc na rozm yślaniu. P rzed 
w schodem  słońca um ysł mój zakw itł, ja k  
lo tos b ia ły  i zrozum iałem , że cała niedola 
n asza  pow staje z pożądań, k tó re  nas  zwo
dzą co do praw dziw ej n a tu ry  rzeczy; gdy 
byśm y  isto tn ie  przejrzeli w szechśw iat, o- 
kazałoby  się, że n iem a czego pragnąć , a 
w te d y  zn ik łyby  też w szystkie nasze cier
pienia.

Od dn ia tego w ytężałem  w szystkie siły, 
b y  w  sobie zabić pragnienie, i pouczałem  
ludzi, by  niszczyli je  w sw ych sercach. 
G łosiłem  rów ność i prosto tę , m ów iłem : 
„Ani w łosy  trefione, ani bogactw a, an i u- 
rodzenie n ie  tw orzą  b ram ina. W  kim  je 
dnoczy się  praw da i spraw iedliw ość — ten  
za iste  je s t bram inem *. M ówiłem jeszcze: 
„Nie bądźcie pyszni, nie bądźcie zarozu
m iali; bądźcie łagodni. Zduście nam iętno
ści, te  w ysłann ice śm ierci, jak  słoń  depce 
nam io t trzcinow y. W szystko, czego pożą
dacie, nie nasyci w as, ta k  ja k  bezm iar wód 
oceanu nie może ugasić pragn ien ia. Duszę 
nasycicie jedyn ie  m ądrością. Nie znajcie 
nienaw iści, an i pychy, an i ob łudy . Bądźcie 
pobłażliw i d la n iew yrozum iałych, łagodni 
d la  gw ałtow nych, obojętni w szystk iem u 
pośród tych , k tórzy  do w szystkiego się 
przyw iązują. Czyńcie zawsze to, co chcie
libyście, by  uczynili inni. Nie w yrządzajcie 
k rzyw dy żadnem u stw orzeniu*.

„Oto co głosiłem  bogatym  i biednym  
przez la t czterdzieści pięć, a po ich up ły 
w ie dostąpiłem  błogosław ionego spoczyn
ku, którego zażywam  wiecznie*.

I złocone bóstw o uśm iechnięte, z w znie
sionym  palcem , z o tw artem i pięknem i o- 
czam i — zamilkło.

N iestety! Sakya-M uni, jeżeli is tn iał, ja k  
w  to  w ierzę, był najlepszym  z ludzi. „To 
b y ł św ięty*, zaw ołał pono M arco Polo, 
s łucha jąc  jego dziejów. T ak, b y ł to  św ięty 
m ędrzec. A le jego m ądrość nie stw orzona 
je s t d la żyw otnych ludów  Europy, dla po
koleń ta k  potężnie odczuw ających życie. 
L ek  niezaw odny, k tó ry  on na cierpienie 
pow szechne zaleca, nam  się n ie  przyda. Na
w ołuje do w yrzeczenia — m y chcem y dzia
ła ć ; uczy niczego nie pożądać — a pożą
danie je s t w nas silniejsze nad  życie. Jako  
nagrodę w ysiłków  obiecuje nam  nirw anę, 
spokój bezw zględny — sam a m yśl takiego 
spokoju zdejm uje n as  trw ogą niew ypow ie
dzianą. Nie d la  nas przyszedł Sakya-M u- 
ni, n ie  on n as  zbawi. Nie m niej jednak  
może być przyjacielem , najlepszym  i na j
m ędrszym  doradcą d la ludzi. Tym , k tórzy 
um ieją go słuchać, udziela w ażnych i pię
knych  nauk , a  chociaż nie pom aga nam 
w rozw iązaniu kw esty i społecznej, to  ba l
sam  jego  słów  uleczy n ie jedną sk ry tą  ra 
nę, złagodzi niejeden ból ta jem ny.

EDMUND DE AMICIS.

P IJA K .
(Z c y k l u  „Omnibus*.)

Zamknięty wagon tramwaju, w którym 
między eleganckimi panami i paniami, siedzi, 
skurczony we dwoje, człowiek niechybnie 
pijany. Siwe włosy spadają mu na czarne 
czoło; z ust zwisła fajka, sypiąca popiołem 
na ubranie. Z głupim uśmiechem spoziera na 
towarzyszów podróży, trąc czamemi rękoma 
kolano i przekrzywiając głowę na jedną 
stronę, jakby myślał nad słowami, których 
już nie może powiedzieć. W przymkniętych 
oczach, które to błyszczą, to gasną, pokazuje

się naprzemian to smutne poczucie swego 
stanu, to  cierpka pogarda dla odrazy, którą 
czuje, że obudzą.

Odrazę w rzeczy samej, i lęk, i mdłości 
wyrażały tw arze pasażerów, zmuszonych od
dychać tym odorem wódki i wstrętnych ła
chmanów. Między jadącymi był nieznany mi 
pan, który mnie znał i który, spojrzawszy na 
tego człowieka, a potem na mnie, wyraźnie 
mówił mi uśmiechem: Czy tych chcesz pan 
opisywać? Tak, tych, tych przed innymi, 
bezwątpienia. Ach mylisz się pan, sądząc, 
że zezwierzęcenie tego jest dla niego tylko 
wstydem! Dlaczego żaden z nas nie poka
zuje się w takim stan ie?  czy nie dlatego, że 
na pochyłości doń prowadzącej zatrzymują 
nas tysiące hamulców wychowania, otoczenia, 
które nie są naszą zasługą, lecz były w nas 
wpojone, lub w których urodziliśmy się, 
a których ci ludzie nie znajdują ani w so
bie, ani wokoło siebie.

A co my czynimy, aby na nich hamulce 
takie nałożyć? A co pięknego, szlachetnego 
i przystępnego dla wszystkich stawiamy mię
dzy nimi a otchłanią, która ich przyciąga 
i gubi? A czy jesteśmy pewni, że sami do
bry tylko przykład im dajemy?

Monolog mój przerwało koło Porta Palazzo 
wtargnięcie hałaśliwej gromady panów, któ
rzy zajęli obie platformy. Po ruszeniu tram
waju rozmawiali i śmieli się dalej, przywo
łując się z jednego końca na drugi, przez 
otw arte drzwi, komicznymi wykrzyknikami 
i łobuzerskimi gestami.

Byli gdzieś w okolicy na uczcie, o której 
wciąż wspominali, żartując. Mieli tw arze roz
płomienione, głosy pełne i przejmujące, wy
mowę szybką i gorącą, właściwą tym, co 
pili szlachetne wino.

Wszyscy byli na tym szczeblu, który od
gradza przyzwoite upojenie od trywialnego 
pijaństwa, w tym stanie, kiedy pewne nie
spodziewane wyskoki umysłu i natężenie 
głosu pokrywa szczęśliwie rozwaga.

Z pewnych aluzyi w tym zamęcie głosów 
dorozumiewać się można było, że dzień nie 
skończony jeszcze, że widzą przed sobą, na 
widnokręgu drugą seryę libacyi.

A byli tak pełni życia i dobrego humoru, 
że panowie i panie w tramwaju spoglądali 
na nich z widoczną sympatyą i śmieli się 
z ich słów i gestów. Niektóre, swobodniejsze, 
wywoływały lekki okrzyk zgorszenia, z to, 
warzyszeniem jednak uśmiechu pobłażania-

A jednak, myślałem, patrząc na nich: I ci 
podpili sobie, ci, którzy mogliby się bawić 
w sposób bardziej godny. Jeśli nie doszli do 
takiego stanu, jak tamten, to nie dlatego, że 
pili mniej, ale, że pili lepiej. Jeśli są czystsi 
od niego, to dlatego, że praca ich jest czyst
sza. Jeśli nie śpią, jak  on, to dlatego, że 
nietyle pracowali wczoraj i że się dobrze 
wyspali w nocy. W gruncie, jeśli weźmie się 
pod uwagę różne warunki, przedstawiają 
nieumiarkowanie niemniej pospolite, może 
jeszcze bardziej godne potępienia, niż tego 
pijaka, a daleko niebezpieczniejsze, jako przy
kład. A dlaczego jednak tym się wybacza 
i nawet obdarza sympatyą, a odrazie, jaką 
się czuje do tamtego, nie towarzyszy żadne 
współczucie?

Naraz pijak zwrócił uwagę jednego z we
sołej bandy, który go pokazał innym. Wszy
scy spojrzeli, żartując i śmiejąc się z niego.

Boże miłosierny! Butelki po dwa liry wy
śmiewały litr za osiem soldów.

I wszyscy w wagonie śmieli się.
Nie wszyscy. Młodziutka blondyneezka, 

siedząca w kącie, pozostała poważną i spo
glądała na pijaka z wyrazem smutku i lito
ści, marszcząc czoło na każdy żart widzów, 
jakby przykro dotknięta.

Jakże piękną wydała mi się! Parini prze
robiłby dla niej swój sławny wiersz, powie
działby : — Jesteś ludzka i spraw iedliw a!

ZBIGNIEW WOSZCZYŃSKI.

T a je m n ic a  
W I E L K I E G O  P IĄ T K U .

Twarz opata Arnolda z Citeau, legata pa
pieskiego, przysłanego w celu wytępienia ka- 
cerzy w południowej Francyi, pokryła się 
ciężkimi zmarszczkami zadumy i niezadowo
lenia.

I nic dziwnego, że na twarzy tej, z któ
rej słodycz i dobroć nie schodziła nawet



wtedy, gdy miał do czynienia z najupartszym 
heretykiem, gdy często, ju t  na ławie tortur 
przemawiał bez gniewu: .P rzyznaj się synu, 
a  spalony zostaniesz na stosie i dusza twoja 
będzie zbawiona*—  teraz rozsiadła się oło
wianem! chmurami gorycz i posępna niepe
wność.

J u t  od początku wielkiego postu legat 
Arnold ułotył sobie, te  dzień wielkiego piątku, 
dzień męki pańskiej powinien być okupiony 
w tym roku zbawieniem jakiego wielkiego 
grzesznika, by się niejako mogła uwidocznić 
łaska Bota dla wiernych kościołowi owieczek 
i nagrodzoną była cnota i bogobojny zapał 
w tępieniu heretyków.

Trzeba więc było najpierw wyszukać ta
kiego zbrodniarza, o jakimby świat katolicki 
jeszcze nie słyszał i od czynów którego samo 
piekłoby zadrtało.

Usilne wywiady legata, poczynione w ca
łej okolicy, nie poszły na marne. Zbrodniarz 
się znalazł i teraz tylko zadaniem legata Ar
nolda było skruszyć jego zatwardziałość i 
zmusić do wyznania win, aby oczyściwszy, 
jego duszę z grzesznej cielesnej powłoki, na
wróconą oddać w dniu męki pańskiej Temu, 
który króluje w Niebiesiech.

I tu właśnie stała się dla opata rzecz nie
pojęta.

Zbrodnie oskartonego były widoczne. Piotr 
Chabriol — bo tak  się zwał zbrodzień — mie
szkając ledwie o dobre sześć godzin drogi 
od klasztoru, nietylko nie bywał w nim dość 
często, jakby na wiernego kościołowi syna 
wypadało, ale nawet wtedy, gdy się zjawiał, 
to  przychodził z prótnem i rękoma, jak gdy
by święci i z pobotności w okolicy całej słynni 
ojcowie Cystersi, manną b o tą  ciało swe po
silali, a nie chlebem, nie mięsem i nie winem.

Upomniany, nietylko nie zmienił swego po
stępowania i wymawiał się ubóstwem, ale do 
poprzednich dodał nową zbrodnię.

Ojcowie Cystersi wiedzieli dobrze, te  Piotr 
Chabriol posiada wcale dojną krowinę. Jak
kolwiek mieli mu za złe, t e  karmi ją  widocznie 
nieszczególnie, gdy t krowie wszystkie tebra 
policzyć było m otna, postanowili jednak mi
łosiernie darować grzesznikowi winy, a tylke 
by odebrać mu motność grzeszenia dalej, nie 
czekając świąt, ju t  w zapusty posłano doń 
braciszka zakonnego ze sługą, by krowę do 
klasztoru sprowadzono. Bo, te  krowa nale- 
ta ła  się słusznie w ofierze klasztorowi, o tem 
nikt nie wątpił.

Jak ie t więc było oburzeuie świętej braci, 
gdy braciszek wrócił z wieścią, te  Piotr Cba- 
briol krowę na odbytym niedawno jarmarku 
sprzedał. Taki Sprzedał krowę, którą cały 
klasztor — od opata a t  do sługi — uw atał 
ju t  za swoją własność, dla której nawet ju t  
zrobiono miejsce w klasztornej oborze I...

Widocznem tu  było, że Piotr Chabriol, 
jakkolwiek człowiek grzeszny, nie mógłby 
się sam tak  dalece zapomnąć. Skądby mógł 
wiedzieć, te  braciszek klasztorny zjawi się 
doń ju t  na zapusty, skądby mu przyszło na 
myśl sprzedawać krowę wtedy, kiedy wszy
scy inni kupują, a nie sprzedają. Czarcia zło
śliwość i podstęp były tu  widoczne. A to, te  
Piotr nie złotył naw et klasztorowi pieniędzy 
za sprzedaną krowę, te  wykrętnie tłómaczył 
się, iż z braku jakichkolwiek zapasów zmu 
szony był, spłaciwszy długi, za resztę kupić 
dla siebie i dla rodziny jadła, było nąjle 
p8zym dowodem, te  działał on za widoczną 
namową wiecznego wroga kościoła i jego 
sług — bezecnego syna piekieł, czarta samego.

Gdy się o owym gorszącym wypadku legat 
papieski Arnold dowiedział od jednego ze 
swoich wysłańców, którzy zwiedzali okolicę 
w poszukiwaniu heretyków, wnet twarz jego 
rozjaśniła się szczęściem zadowolenia.

— Oto, widomie, łaska bota czuwa nad 
nami i wspiera mnie w swoich zamysłach — 
pomyślał sobie i rozkazał, aby oskartonego 
wraz z całą rodziną sprowadzono niezwło
cznie.

— Gorszego zbrodniarza trudno w ynaletć — 
myślał w duchu — boć przecie naw et łotr, 
który umierał nieskruszony obok Pana na
szego, blutnił tylko, ale krowy, naletnej słu
gom botym , nie sprzedał... T ak !... Ten musi 
być w dniu męki Pańskiej zbawiony...

Dowieść Piotrowi Chabriol, te  popełnił zbro
dnię sprzedaży krowy, nie było trudno. Ze 
znała to cała rodzina jego, w zatwardziałości 
swej zeznał bez skruchy i on sam. Ale tru
dniej poszła sprawa, gdy chodziło o dowie
dzenie jego stosunków z czartem. Tu oka 
zało się, że nietylko sam Piotr Chabriol, ale 
i cała jego rodzina składa się z zakamienia- 
łych heretyków i raczej woli skonać na tor
turach, oddając duszę dyabłu, niż wyrzec się 
błędów i wyznać szczerą prawdę.

Naprótno legat Arnold wymyślał coraz to 
nowe sposoby przypiekania to ^rzucba, to 
lędźwi, to podeszew, napróżno pod jego oso
bistym dozorem pocił się oprawca nad przy
kręcaniem śruby u nóg i rąk oskarżonych, 
napróżno kręcił ich na kole. Pierwsza żona 
Piotra, pięćdziesięcioletnia wiedźma, wydała 
duszę czartu, nie wyrzekłszy ani słowa. Za 
nią poszedł syn, grzesznik zatwardziały.

Nie pomogły słodkie i pełne dobroci prze
mowy legata Arnolda. Zaciąwszy usta, prze
czył, jakoby ojciec jego kiedykolwiek miał 
jak ie stosunki z czartem, przecrył nawet, ja

koby krowę sprzedawano za podszeptem syna
piekieł.

— To głód nas zmusił — mówił pełnemi 
grzechu i zatwardziałości usty.

A gdy świątobliwy legat tiómaczył mu, te  
czart może człowieka kusić i w  postaci głodu, 
bezecnie odpowiadał:

— Nie, nie czart, a głód!
Dopiero starsza córka Piotra, zobaczywszy, 

jak  brat oddał dyabłu duszę, nie pojednaw
szy się z Bogiem, gdy z przykręcanych tro
chę mocniei śrubą piersi krew trysnęła, a 
przypalono jej na dobre pewne, sprośnoiciom 
i grzechowi oddane części ciała, poczęła wy
jawiać prawdę i potwierdzać domysły legata.

Ale, niestety, i ta  za sprawą czarta zamil
kła wkrótce.

Na pociechę jednak legatowi papieskiemu 
pozostała najmłodsza, pięcioletnia Żaneta. Ta 
dziecina niewinna, gdy )ą tylko sblitono do 
ognia, z płaczem potwierdziła wszystkie za
pytania i dokładnie opisała nawet wygląd 
czarta, który w zupełności zgadzał się z tym, 
którego jej opisywał legat Arnold.

Czegót więcej trzeba było, aby się prze
konać o winie oskartonego? Czyt wina ta 
i stosunki z dyabłem nie zostały dostatecznie 
potwierdzone przez zeznania własnej córki? 
Ale pobotnemu legatowi Arnoldowi chodziło 
przedewszystkiem o to, aby dusza Piotra 
Chabriol dostąpiła łaski niebieskiej, aby więc 
on sam, jako grzesznik zatwardziały, wyznał 
swe grzechy przed śmiercią.

I tu się rozbiły wszelkie usiłowania legata
0 dyabelską zaciętość oskartonego, który — 
o, dziw o! — nietylko spokojnie znosił wszel
kie męki tortur, ale jeszcze głosem spokoj
nym, jakby na urągowisko inkwizytorom, 
śpiewał — pewnie z podszeptu szatana — 
pieśni nabotne, sławiąc blutnierczymi usty 
imię Chrystusa.

Oprawcy padali przy nim znuteni nad
mierną pracą, nawet legat Arnold męczył 
się wielogodzinnym dozorem, męczyli się 
skryptorzy w długiem oczekiwaniu zeznań 
zbrodniarza, a on na wszystkie pytania je
dną miał tylko odpowiedi:

— Chrystus widzi, jak  jestem niewinny!
Wreszcie w dzień wieczerzy Pańskiej, w

wielki czwartek postanowił legat za wszelką 
cenę dobyć z Piotra przyznanie do winy i 
z góry ju t  na wielki piątek, jako na dzień 
oddawna dla Piotra przeznaczony, kazał 
przygotować na placu miejskim wszystko, co 
potrzebne jest, by duszę od plugawego ciała 
oczyścić: stos. wióry, smolne pochodnie do 
podpalenia. Sam zaś zajął się przygotowa
niem nowych narzędzi tortur, które niechy
bnie powinny były skruszyć grzesznika.

I tu się właśnie stała owa rzecz, która 
wstrząsnęła legatem, trybunałem inkwizytor
skim i nawet pachołkami oprawcy, którym 
narzędzia tortur z rąk powypadały.

Gdy Piotra Chabriol ułożono na łożu i 
gdy przymocowano jego ciało telaznemi łań
cuchy i poczęto z pod spodu podsmatać, 
a z wierzchu posypywać popiołem z jarzą- 
cemi węglami — nie wytrzymał. Począł z 
początku jęczeć i błagać oprawców, by go 
od mąk uwolnili, ale zapytywany o stosunki 
z dyabłem, przeczył uporczywie. Wreszcie — 
gdy legat Arnold pewny ju t był wyznania — 
nieludzkim jakimś głosem zawył, wijąc aię 
w bólu:

— O, Chryste! o, panie najmiłosierniejszy! 
Ulituj się... przemów, tem  niewinny... o, broń
m ię!..

I zadrżały mury każni, bo oto wiszący na 
ścianie wizerunek Chrystusa na krzytu  ur
wał się i jakby rzucony czyjąś dłonią, spadł 
na stół inkwizytorów.

Przestrach i lęk trybunału był tak  wielki, 
że męki natychmiast przerwano. Nawet le
gat Arnold drżał i nie był pewny, co począć 
dalej. Miałte to być palec i wskazanie bote, 
czy nowy, jeszcze podstępniejszy figiel 
czarta ?

Nad tym właśnie posępnie biedził się obe
cnie, zasmucony, że dzień tak odpowiedni 
na zbawienie duszy grzesznej, może minąć
1 wierni pozbawieni będą możności utwier 
dzenia swej wiary w wszechmoc boską. Co 
gorsza, te  całe miasto wiedziało ju t  o ma
jącej się odbyć świętej egzekucyi, a reszta 
trybunału, ani słyszeć nie chciała o dalszem 
badaniu oskartonego.

Mnichy, pozamykane w celach, biły się 
w piersi i chyłkiem zbaczali z drogi, gdy 
napotykali legata papieskiego.

Pozostawionemu samotności i smutnym 
rozmyślaniom legatowi papieskiemu, przycho. 
dziły najczarniejsze myśli do głowy. Były 
chwile, że gotów był już uwierzyć, te  kla
sztor cały oddał się w nieczystą moc pod 
szeptów szatana i te  wszystko sprzysięgło 
się przeciwko niemu, by z rąk mu wydrzeć 
tę nieszczęśliwą duszę Piotra, której zbawie
nia on tak pragnął i dla której wszystko, 
co potrzebne, by zaznała szczęśliwości wie
cznej, oddawna obmyślił i przygotował.

Bądt co bąd t postanowił działać. Posta
nowił przytym działać tak, by to  wyszło na 
dobre i zbawienie duszy Piotrowej, a jedno
cześnie na umocnienie zachwianych w wie
rze sług botych.

Nie tracąc czasu, wydał odpowiednie roz
porządzenia.

0  północy miano Piotra wraz z narzędzia
mi tortur sprowadzić do kaplicy klasztornej.

Tu, w obliczu Chrystusa, wiszącego na 
k rzy tu  w wielkim ołtarzu, miało się ostate
cznie rozstrzygnąć, czy nie za dyabła pod 
judzeniem sprzedaną została słusznie naletna 
klasztorowi ojców Cystersów krowa.

Tu szatan, nie mając mocy w noe z wiel
kiego czwartku na wielki piątek przestąpić 
progów kościoła, bezsilnym będzie. 1 na nic 
się nie zda jego pomoc. Jeśli Piotr niewin
ny — to przemówi zań sam Ukrzyżowany, 
jeśli winien....

— Nie, niemotliwe, aby bez dyablęj po
mocy nie skruszył się na torturach, nie wy
zna ł i nie tałow ał win swoich — myślał 
legat.

Postanowił przytem, t e  nikt więcej nie 
będzie obecny. On sam poświęci swą pracę 
wedle wszystkich sił swoich na chwałę bo- 
tą ,  on — w obliczu Chrystusa — zwalczy 
szatana w upartym grzeszniku.

Mnichy rozeszły się po nocnych modłach 
do swoich cel i w ciemnej kaplicy powstał 
tylko letący  krzytem , modlący się gorąco i 
wzywający botej łaski i pomocy legat Ar
nold. T u t przed stopniami ołtarza, na zimnej 
kamiennej posadzce, obok stosu rózg, rze 
mieni, pasów, śrub i innych przyrządów, 
letało nagie zeazpecone ciało Piotra, drtąc 
od przejmującego je  chłodu.

Cisza była wielka, niczem niezamącona. —
Godziny mijały, a  legat Arnold, pogrążo

ny w kontemplacyi, le tał nieruchomo, z roz
łożonymi rękoma, sztywny niemal. Usta jego 
tyjko poruszały się nieustannie, szepcząc 
monotonnie:

— Chryste, p om ót! Chryste, bąd t łaskaw 
na sługę sw ego!...

1 trwało to tak długo, bardzo d ługo.-------
Usta legata przestały szeptać wezwanie,

ciało Piotra przestało drgać boleśnie i wszy
stko zdało się zasnęło w ciszy i spokoju.

Wreszcie legata pociągnął ktoś za rękę.
— Oto jestem, by świadczyć za niewin

nym ! — usłyszał dziwny głos...
Gdy otworzył oczy — a zdało mu aię, te  

ciągle miał je otwarte i że ani na minutę 
nie zm rutał — stał nad nim Piotr Chabriol, 
trzymany za rękę przez Nieznajomego.

Legat zdrętwiał. Drzwi do kaplicy były za
ryglowane, a klucze czuł, te  ma przy sobie. 
Rzucał niespokojnym wzrokiem naokoło sie
bie i wzrok jego z przerażeniem zatrzymał 
się na pustym krzytu , którego drzewco o- 
świetlała migocąca lampka.

Chrystusa na k rzy tu  nie było.
Legat przymknął oczy.
Na chwilę ogarnęło go przeratenie i lęk 

straszny, który zdrętwił mu władze ducha 
i ciała.

Wnet jednak cichy głos Nieznajomego — 
znów obił się o jego uszy : Otom przyszedł 
świadczyć, te  niewinnym jest mój sługa!...

Jakby światłością b o tą  rozjaśniony, nagle 
umysł legata Arnolda począł sobie przypo
minać, jakich to podstępów chwytał się nie 
jednokrotnie szatan, by kusić ojców kościoła, 
jak  ró tne przybierał postacie, pouczył się 
jak kusić Chrystusa nawet... Wszakże nie -  
motliwem było, aby Chrystus świadczył o 
niewiności człowieka, który zbrodni awej 
wcale się nie zapierał. Nie! Nic innego, tyl
ko podstęp szatana. Zerwał się więc szybko 
i pochwyciwszy pęk rózeg — a były one 
święcone — począł smagać bladą twarz te
go, który trzymał za rękę Piotra.

— A precz szatanie! a precz!...
Ale rózgi zdawały się nie dotykać nswet 

jego twarzy bolesnej.
— Moc szatana działa — pomyślał legat i 

żegnając się krzytem  świętym z tym wię
kszym zapałem począł smagać nieznajomego 
rózgami, a jednocześnie silnem uderzeniem 
obalił Piotra na ziemię.

Nieznajomy począł się powoli cofać.
Upewniony teraz, te  z mocą piekielną ma 

do czynienia, legat nacierał nań coraz za- 
wzięciej. Nieznajomy wstąpił na stopnie ołta
rza... Legat poszedł za nim.

Nie pamiętał ju t  dobrze, co się dalej dzia
ło, ale wie, te  nieznajemy cofnął się na oł
tarz, na krzy t wreszcie, smagany szczególnie 
rózgą święconą, tegnany krzytem  świętym i 
ustępujący przed imieniem tego, który nie
winnie zoBtał za grzechy ludzkie umęczony.

W oczach mu ciemniało i zdało się, te  
miast Boga szatan zawisł na krzytu, a łotr 
wiszący obok śmieje się z niego i drwi. Sma
gał więc, smagał bez miłosierdzia, chcąc wy
pędzić szatana z miejsca, które Bogu jedynie 
się należało.

Teraz rozumiał ju t  dobrze, te  znalazł się 
w gnieździ© szatańskiem, gdzie nietylko mni
chy i brać zakonna, ale nawet miejsca po
święcane podlegały władzy szatana. Chwycił 
więc cęgi, chwycił za piłę, a gdy i to nie 
pomagało, gdy szatan, jak mu się zdawało, 
nie ustępował z zajętego na k rzy tu  miejsca, 
chwycił przygotowane smolne pochodnie, za
palił je  od lampki i począł przypiekać wize
runek Chrystusa, krzycząc grotnie:

— A precz, szatanie 1 a p r e c z ! -------------

Zbudzone jękliwym głosem dzwonu, biegły 
mnichy ratować kosztowności skarbca kapli

cy klasztornej. Ody wreszcie po wielu tru 
dach udało się wywalić drzwi, na mocnych 
okowach osadzone, kaplica pełna była dymu, 
ale ogień, strawiwszy cały wielki ołtarz, nie 
imając się murów kamiennych, sam przez 
się zsgasł.

Nieopodal leżały martwe zwłoki Piotra, a 
tu t  przy drzwiach, szpetnie poparzone dało  
legata papieskiego, opata Arnolda.

Że byt to wielki cud — wszyscy się na to 
zgodzili, ale wytłómaczyć nikt go nie umiał. 
Udano się przeto po poradę do Rzymu i stam
tąd przyszło rozporządzenie, aby śmiertelne 
szczątki legata Arnolda złotono do szczero- 
•rebm ej trum ny 1 ku większej chwale ko
ścioła a postrachowi heretyków wystawiano 
rok rocznie w dzień wielkiego piątka na ryn
ku miejskim i pozwalano wiernym czcić Je, 
zasyłać modły nabo tne i składać ofiary.

Kto ciekaw, zntjdzie zresztą tę  legendę za
pisaną w kronikach klasztornych pod nazwą 
.Tajemnicy Wielkiego Piątku*. Klaaztorowi 
przysporzyła ona wiele sławy, wielu herety
ków nawróciła, a co n aj w at niej sza, ludzie 
bogobojni nie tałowali ofiar, by uwolniwszy 
ojców Cystersów od kłopotów materyalnych, 
pozwolić im pędzić tyc ie  wolne od pracy na 
modlitwie i wysławianiu imienia Bożego. Roz
niosła się te t  szeroko między ludem sława 
świątobliwego legata Arnolda i dziś jeszcze 
wielce w tamtych okolicach jest czczona, 
choć trum ny z jego szczątkami oddawna ju t 
na rynku nie wystawiają.

JAROSŁAW VRCHLICKY.

Z  H E R A K L I T A .
(Przekład Maryi Konopnickiej).

Od niepam iętnych dni zam ierzchłych w  dali 
W szystko je s t  w  ruchu. 

G wiazdy i słońce — to  kręgi n a  fali — 
W szystko je s t w  ruchu.

I liść pędzony podm uchem  jesieni,
P tak  i zw ierz z boru , i w ielcy i m ali— 

W szystko  je st w  ruchu.
I m iazga w  drzew ie, i k rew  żył człowieka, 
I to n y  fletni, i p ieśń, co m nie pali...

W szystko je s t  w ruchu. 
Miłość i zawiść, i gn iew y i sw ary ,
Ci co w alczyli, i d ,  co kochali,

W szystko je s t w  ruchu.

Z „Wrażeń więziennych"
G u s ta w a  D a n iło w s k ie g o .

Święto wydał ałynny poeta i po wieści o- 
pisarz Gustaw D a n i ł o w s k i ,  autor .Z  mi
nionych dni* i „Jaskółki*, bardzo ciekawą 
kaiątkę p. Ł .W rażenia więzienne* (nakła
dem Księgarni Polakiei we Lwowie), w któ
rej odtwarza swoje wspomnienia z więzień 
warszawskich. Aresztowany na zebraniu przy 
uL Przemysłowej siedział kolejno w Ratuszu 
i na Pawiaku.

Ze wspomnień tych, pisanych barwnie i 
tyw o, przytoczymy tu parę urywków:

Śl e d z t w o  w  . o c h r a n ie *.
Po kilku minutach samotnej .obdumki* 

wprowadzony zostałem do małego pokoiku, 
zastawionego szafami, gdzie zostałem sam na 
sam z jakąś mizerną figurką w niebieskich 
okularach, która nie podnosząo od papiera 
oczu, wskazała mi krzesło. Siedzieliśmy dość 
długo przedzieleni stolikiem. Vis & vis moje 
wyglądało do tego stopnia niepocześnie i wy- 
szarzanie, te  je brałem za jakiegoś zwykłego 
skribę i oczekiwałem zjawienia aię odpowie
dniego dygnitarza.

Okazało się jednak, t e  to  jest pomimo li
chych pozorów właśnie jeden s  filarów 
wszechmocnej instytucyi.

Zaczęło się jak zwykle; nazwisko, wiek, 
stan, zawód, a t  do imion dzieci, włącznie 
z tą  różnicą, te  sam sobie wypisałem kwa- 
lifikacye.

— Pan został aresztowany na Przemysło
wej?

—  Tak!
— Jak  to było, proszę napisać.
W kilku słowach skreśłiłec przebieg sprawy.
— Proszę przeczytać.
Spełniłem tyczenie.
— Uhu — chrząknął właściciel okularów 

i westchnął jakby z talem.
— Widzi pan, cała bieda polega na tym, 

te  prelegent takiego nazwiaka nie istnieje 
wcale.

— Czy istnieje, tego nie wiem, ale odczyt 
jego był zapowiedziany — odparłem.

— Pan — literat?
I tu  nastąpiła towarzyska rozmowa o lite

raturze, o tym gdzie pisuję, ile mniej więcej 
zarabiam, informacye co do tytułów moich 
prac i wyrazy uznania dla talentu.

— No, a wracając do tej przykrej aprawy, 
to być może istotnie pan wypadkowo zna
lazł się na konferencyi P. P. S .? — zaga
dnął mnie znienacka, podnosząc oałonięte 
szkłami oczy.

— Poszedłem na odczyt, o konferencyi 
pierwszy raz słyszę od pana...



— A jednak to była konferencja, aą roz
maite dowody... No to  proazę napisać — dy
ktow ał:

— O tym , te  była tam  konfereneya nie

Teras s  kolei ja  pilnie patrzałem na czarne 
okulary i postanowiłem zmienić redakcyę:

— O tym, jakoby tam  miała się odbyć 
konferencja, nic nie wiem.

Proeię podpisać — a gdym to uskuteesnił, 
filar odebrał mi papier, rzucił okiem i rzekł 
nadspodziewanie osehle, jakby u rs to n y :

— Stupajtie!
Skruszony, łam  mimo woli wyrządził przy

k ro ić  tak  uprzejmemu człowiekowi, wróciłem 
na kanapkę, gdzie zastałem sympatycznego 
bruneta tak dalece zajętego rozmową z re
wirowym, te  mnie nie zauw aiył. Przypomi
nał rewirowemu szczegóły głośnej ucieczki 
jednego z politycznych, z przed kilku laty — 
inżyniera M., którego zagarnięto na Przemy
słowej.

— Ten pan go dobrze zna — zwrócił się 
nagle do mnie.

— J a ?  skąd?
— No, no — śmiał się — i po co go było 

puszczać na swoje zebranie — nieostrożność... 
Zresztą m oie być, ie  pan z nim bliłej nie 
jest, on bowiem działał podówczas w  Łodzi, 
a  pan w Warszawie. I i e  to się panu chce 
z takiem zdrowiem...

— Racya — przerwałem — my wszyscy 
nie mamy zdrowia włóczyć się po tych wa
szych norach i żebyś pan miał rozum, to 
byś nas wypuścił, pozbylibyśmy się wzaje
mnego kłopotu.

— To nie odemnie za lety  — rozłożył ręce 
brunet.

— Ale od pana zależało nasze aresztowanie.
— Trudno było nie aresztować, zauważył we

soło i wyszedł, nstom iast przystąpił Siergie
jów i odprowadził mnie do celi.

NASTRÓJ W RATUSZU.
Ciasne, zakratowane okno nasze zasłania 

kosz, który kradnie resztkę światła. O dru
giej w  celi zmierzch, o trzeciej zmrok, a 
lampę dają o szóstej. Długo się sączy bez
czynna, przedwieczorna godzina, w której 
gasną zazwyczaj rozmowy, ciała zalegają 
tapczany, a osamotnione dusze „idą na wol
ność" w kraj marzeń, do swoich...

I często ktoś, choć nie wolno, półgłosem 
nuci piosenkę. Autor nieznsny, i wydaje się 
ona jak gdyby wiekową robotą szarego mu- 
ru , melodyą spleśniałych kątów, tęskna w 
motywie, a  butna w  słowach:

„Ej, co mi tam, choć grozi wróg, 
Chociaż nim wściekłość miota,

Nie znamy w życiu żadnych trwóg, 
Swoboda, bracia, to  nass Bóg,
Użyjmy więc żyw ota!...
Bo krótki dla nas ży d a  blask 
Wolności ani chwili,
Kto nie chce uznać obcych łask 
Więziennych zamków słyszy trzask — 
Zegnajcie, bracia mili...
B], co mi tam , Ze z poza krat 
Wyglądam jasno, śmiały,
Użyłem w życiu młodych la t:
Świat budowałem, nowy świat 
Oddany duszą całą!
Ej, towarzysze, co mi tam  i 
Los hojnie nas obdziela:
Na przyszłość daje orać nam,
Więc z za więzienia groźnych bram 
Uderzmy w pieśń wesela!
Ej, co mi tam ! popędzą w dal 
Na śniegi i na lody,
Nikt nie powstrzyma życia fal,
Mnie tow arzyszy tylko żal 
Za pracą dla swobody!
Ęj, co mi tam ! pod głowę mech,
Dokoła wichrów wycie.
Nie ujrzym już ojczystych strzech, 
Przestępstwem jest wolności grzech,
Że wstaliśmy o świcie!
Za nami pójdą b ra t i syn,
Aż w zruszą się miliony 
I na grobowcach dawnych win 
Ofiarnych duchów błyśnie czyn 
I sztandar nasz skrwawiony!"

Śpiew ten nie zamąca, ale jakby potęguje 
ciszę, słania się po korytarzach, jak jej wi
dmo — szerząc milczenie. W strzymuje w 
kroku monotonne stąpanie strażnika, pierś 
w półoddechu i miękką, niby jedwab, wil
gotną jak  zwoje tego sztandaru, mgłą za
dumy i podniosłej ciszy otula zasłuchane 
głowy.

W SZPITALU NA PAWIAKU.
Żyje we mnie jedna piękna chwila, której 

nie żałuję nic a nic, jakkolwiek z punktu 
widzenia rozsądku wydawać się może lek
komyślnym postępkiem. Śpiewano w szpitalu 
„Czerwony sztandar", okno było otwarte, 
dźwięki hymnu rozlegały się na ulicę.

Śpiew nie wypływał z naturalnego popędu 
serca, ale był niejako obowiązkowym obrzę
dem, którym żegna się każdą wywożącą 
współtowarzysza karetkę — szedł więc nie
mrawo. Nagle wpadł strażnik i oświadczył, 
iż pomocnik ostrzega, że, jeźli nie przesta
niemy natychmiast, każe strzelać.

Skutek był momentalny, wszyscy p ow ali 
się z łóżek jak  płomień i przylegając tłumnie 
do krat otwartego okna, wybuchnęli całemi 
piersiami pełnym głosem:

Dalej więc, dalej więc, wznieśmy śpiew!
I całą strofkę aż do końca, choć pod o* 

knem stał żołnierz z nabitym karabinem i 
patrzał na nas osłupiałemi oczyma, nie wie
dząc co czynić.

Nie strzelił...
Może zrozumiał, że bez względu na to, 

co się stanie — w tej chwili do nas należy 
zwycięstwo.

OKRUCIEŃSTWA.
Patrząc na tęgie, dobrze zbudowane po

stacie robociarzy, świeży przybysz dziwi się, 
skąd ei ludzie plują krwią, stękają przy cho
dzeniu, skarżą się na rozmaite dolegliwości 
i nieraz nikną w oczach, spadając z sił zu
pełnie.

Zagadkę tę wyjaśnia straszna statystyka, 
którą przeprowsdzono, gdym był na Pawiaku.

Na siedmnaście odpowiedzi zebranych prze- 
zemnie tylko t r z e c h  na pytanie — czy był 
bity — odpowiedziało — nie! — reszta — 
t a k !  często z dodatkiem : — k i l k a k r o 
t n i e .

Pobicie okazuje się w skutkach nieraz zna
cznie cięższe niż postrzał lub pchnięcie ba
gnetem. Razy od oręża, ściśle umiejscowione, 
goją się dość szybko i radykalnie, częstowa
nie zaś p r z y k ł a d a m i  i m a g i e l  sprowa
dza przewlekłe, chroniczne, wewnętrzne cier
pienia, ruinę całego organizmu.

Bicie przy' aresztowaniu na prowincyi jest 
zjawiskiem niemal normalnym. Przy trans
portowaniu do fortów wszystko zależy od 
konwoju. O ile je st zły, począwszy od Placu 
Broni aż do miejsca przeznaczenia p r z y 
k ł a d y  pracują tak gorliwie, że rysopis wię
źniów przestaje zupełnie odpowiadać rzeczy
wistości.

Najstraszniejszy jednak jest s z l a c h t u z  — 
wydział śledczy, gdzie gospodarowali Konstan- 
tinow i Grtin.

Za mojego pobytu siedział jeszcze na dole 
Kępski i Sieczka, z których zwłaszcza osta
tni zasłużył na specyaine względy agentów.

Bito go kijami, wskakiwano mu na piersi, 
rozgniatano o ścianę. Więzienny lekarz, Falk, 
we cztery tygodnie po tej operacyi, na ciele 
Sieczki znalazł „55 jeszcze nie zagojonych 
blizn, piecy posiekane w długie pasy, żebra 
latające na wszystkie strony, na głowie ró
wnież liczne ślady uderzeń twardym przed
miotem..."

Według opowiadań więźniów, Konstanti- 
now bił ordynarnie, bez żadnych urozmaiceń,

był to widać człowiek słabej fantasy! i ma
łego dowcipu. — „Porządek stary już się 
wali..." — zaczynał zawsze w  jeden i ten 
sam sposób: — no ja  jewo poddierżu!... — 
i tu  następował zamaszysty poliesek, od któ
rego nsjsilniejszy człowiek padał zalany krwią. 
Na leżącego rzucali się pomniejsi oprawcy 
końozyć rozpoczęte dzieło. Zemdlonemu przy- 
wracano przytomność laniem zimnej wody 
tak zwanem urzędowo „odkaczywanjem wo- 
doj", potem aplikowano mu nową porcyę — 
znów woda — jednem słowem, iednostsiność 
nudząca.

Zupełnie inaczej poczynał sobie Grttn, który 
był pod tym względem pomysłowym artystą.

Sposób jego znęcania się był niejako we
soły, pełen inwencyi, dowcipu, urozmaiceń i 
niespodzianek i przedstawiał Bwojego rodzaju 
zajmujące widowisko, które, jak  się przekons- 
łem, wzbudzało zainteresowanie naw et wśród 
poszkodowanych.

Grdn stosunek swój do ofiar zwykł był 
stawiać na stopie łobuzerskiego koleżeństwa, 
nazywał je  „swoimi chłopcami" i nieraz kar
cił podwładnych, gdy bez jego wiedzy lub 
rozkazu „chłopcom" stała się krzywda.

Przy najsroższym m a g l u  przemawiał czu
le : „cóż to ci dziecko" — „boli", — „jak się 
czajesz kochanku", „gołąbku", „panienko"... 
Głaskał po twarzy, poklepywał, przechodząc 
nagle z pieszczoty do furyi niemiłosiernych 
udręczeń.

Z powyższych zestawień rodzi się przypu
szczenie, że w okrucieństwach Grilna grało 
rolę osobiste seksualne zwyrodnienie, a nie 
tylko chęć wydobycia zeznań.

Prócz bicia Grtin używał i innych sposobów.
Straszył, usiłował przekupić, głodził, po 

kilka dni trzymał więźniów na odsuniętym 
od ściany krzesełku, obok którego przysta
wiona straż nie dawała im usnąć.

Na oczach wygłodzonych urządzał uczty, 
sprowadzając z pod tak zwanej „dwójki" (po
bliskiej restauracyi) rozmaito smakołyki.

Gdy więźniowie prosili, by dał im choć 
herbaty, Grtin odpowiadał: „wszystko będzie, 
kochanku, koniak, kawior, o czem dusza za
marzy, powiedz tylko kotku — po bożemu, 
co i jak było, my przecież wiemy. A tak. to 
po co masz się objadać? chcesz, by cię na 
szubienicę ciągnięto wołami, jeszcześ się go
tów oberwać i potłuc, a tak naczczo będziesz 
dyndał, jak ptaszek".

Po nieudanym zamachu w czasie pogrzebu 
jego matki. Grtin na czas pewien usunął się 
od spraw politycznych, ale nie wytrzymał i 
w  rezultacie podobnie jak  Konstantinow zgi
nął z ręki rewolucyonistów.

KAPELUSZE
filcow e, słom kow e, cy lindry , czapki s tudenckie i szportow e poleca w w ielkim  w yborze 
po nad e r niskich cenach. P rzy jm uje w szelkie reperacye  kapeluszy  filcowych i słom ko

wych m ęskich, dam skich i dziecinnych.
Sptcjilnelć prania kipeluuy Panama. W ykonanie dokładne i szybkie.

A N T O N I J A R O S Z
Kraków, Sławkowska L. 23.

Za t r e ś ć  ogłoszei Redakcya ale przyjmuje Zadae) odpowiedzialności. C eay  o g ło s z e i  w n a g łó w k a .

PROSZĘ
I przyjąć do wiadomo- I 
|  ści, że handel galan- I 
I feryjny i n o w o i e l  I 
I męskich dotychczas I 
I pod firmą F. A. Grigar I 

kupiłem, i 1

PRZEKONAĆ Siu
i magazyn U 

I trzonym jest teraz w to- I 
I wary najświeższe i naj- I 

modniejsze w wielkim I 
wyborze i

I Ż E  TANIEJ SPRZEDAJE 1
|  je jak mój poprzednik, I 
I wobec czego ceny obecne I 
| są bardzo przystępne i ka- I 
I Idy mole u mnie kupić tak I 
[ samo j

JAK GDZIEINDZIEJ I
I towar dobry, modny i nie- I

drogi.

BOLESŁAW 
| WIERZB JSKI |

KRAKÓW 
I Rynk M a  A-S. l it Flarystskl*]. I

SZAFY SKLEPOWE
ma tanio do sprzedania   ...
Braci Bllswsklch w Krskowls przy ul. 
Floryańskiej L. 33 402

Całkiem darmo!!!
5 0 0 0  z a g a r k i w  z  ł a ń c u s z k a m i .

wizcządność przerie- 
wszystkiem daje 2°J0 
rabatu w towarach za 
kupony na koron 5G--
handel pod firmą
Wojciech Olszowski

w Krakowie
Mały Rynak (r<

Z okazyi cesarskiego jubileuszu i 
celem reklamy dla naszych nowo 
wykonanych zegarków jubileuszo
wych jakoteż celem rozszerzenia 
ilustrowanego katalogu może każdy 
otrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy srsbmy Anker-Remon- 
toir z łańcuszkiem. Prosimy o nade
słanie nam swego adresu z dołą
czeniem 1 Kor. (także w markach 
pocztowych) na porto i koszta prze
syłki do domu eksportowego zegarków 
„Famos" ,  Wlsn, XVl/2 Postfach 31. 
Za pobraniem kosztuje 1 K 70 hal.

Piwiarnię
now o urządzoną z w yszyn
kiem  w ódek, piwo okocim skie 

otw orzyłem  przy  ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e )  L. 5 .
róg  ulicy Szewskiej. :: Bufet 
zaopatrzony zaw sze w świeże 

zim ne i gorące przekąski.
Z pow ażaniem

“  Leon Linker.

P o se lsk a  15 
KARMELKI

NADZIEWANE
w 30 gatunkach Vs klg. 1 K.

poleca
Fabr. wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pisczarki w Krakowie przy
ulicy Poselskiej L. 15, obok ko

ścioła św. Józefa.

K to
chce tanio, szybko I wy
godnie odbyć podróż do

A m e r y k i  
K a n a d y

B r a z y l i i , A r g e n ty n y
niech pisze po szyfkarty, po- 
-yłając równocześaie po 20 
.ior. zadatku jedynie aa adres:

GŁÓWNE l>!UKO PODRÓŻY

M. G. F R E U D B E R G
A n tw erp en , (Belgia), Van L eriusetraa t 10.

Rowery używane
w dobrym stanie silnej konstrukcyi 
K 40 do 76. Nowe z opłaconą prze
syłką do każdej stacyi kolejowej 
K 128. Cennik darmo. Raty wyklu
czone. Wysyłka za zaliczką. Stani
sław Rundbskln Wiedeń IX, Grttne- 

torgasse 23.

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 

_____ kopf, 36 godzin idąey 
wraz z  pięknym łańcuszkiem K 3'90, 
trzy sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
K 20"—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 22*— 
Stalowy damski remontoir K 7*80. 
Budzik najlepszy K 3'— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2*—. Zegarki dam

skie złote od Kor. 20*—.
Ilmlrowaae m a ik i  aa

IS N A C Y C Y P R E S , K R A K Ó W ,

Wo wtorek dnia 21 kwietnia b. r. od
będzie się w rzeźni miejskiej w Krs-
kowlo od godz. 10 do 12 w południe

L Icy tacy a
skór bydlęcych
(bukatów) w ilości 159 s^ ik , któ
rych łączna wartość wynosi trzy 
tysiące dwadzieścia jeden Koron.

amy zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że Aptsks 

pod Bwlszdą przy ul. Floryańskiej 
1. 15, ś. p. Konstantyna Wiszniew
skiego jest prowadzony nadsl wo wła
snym zarządzie pod kierunkiem dłu
goletniego współpracownika, byłego 
właściciela apteki, p. Włodzimierza 
Borkowskiego.

S p a d k ob iercy
ś. p. Konstantyna W iszniewskiego.

U trz y m a n ie  z d ro w e g o  
ż o łą d k a

polega głównie na utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie
szającym i łagodne rozwolnienie wywołui^ym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dvety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa
sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Ors Rosy balsam iołądkowy 

z apteki B. Fragnera w Pradze.
n?łr7D7onlot Ka wszystkich cipciach opakowania 
UoUłuluIIiui znajduje się zarejestr. znak ochronsy.
Skład główny: A p tc E ia  B . F I I A G \ E R A ,

c.‘i k. dostawcy dworu pod „Czsrnym Orłom'1 
P ra g a ,  K leinw oito 2 0 3 , róg ulicy Nerudowej.

Csłs flaszka 2 K, pół flsszkl 1 K. 
Pocztą po otrzymaniu 1*50 kor. 

wysyła się małą flaszkę, za 2 80 K wielką flaszkę, za 4’70 K 2 wiel
kie flaczki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 1 4  wielkich 

;, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 
Składy w aptekach Austro-Węglsr.

W Krskowlo w znseznisjszoh aptekach.

Wysyła się pocztą codzień. I
wielkich a  
jaństwa. ^

Dom 
zamieni się panu 

w piekło,
dopóki nie będzie zupełnie 
wolny od robactwa. Patento
wane mydło „FICHTENIN" za
bija szybko i pewnie pluskwy, 
stonogi i świerszcze z zarod
kami. „FICHTENIN" używa się 
też z najlepszym skutkiem 
przeciw osom. komarom i me- 

skitom.
WOlns id trucizny Wsząttle Jest flo 
pod iwaraocyą! ealyeia!

Fabryka 171
„Fichtenln" Karola (bela I Sp,
itiw. Zlnlut!. z ) |r  « tpMit.

Jidynls prawdziwym Jest tylko

THIERRY EGO BALSAM
• j s a s r ZAK0NN1CY-Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 albo 1 patent, flaszka fami
lijna do podróży koron 5 — opa

kowanie darmo.
THIERRY’E60 maść ceityfollowa

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 
k. 3‘80, — opakowanie darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepszs 
środki domowo przeciwko dolegli
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale

niu, kontuzyi i t  p. 
Zamówienia lub przesyłki pie

niężne należy adresować:
A .  T H I E R R Y ,  A p te k a  p o d  Anio
łe m  s t r ó ż e m , P r e g r a d a  obok 

R o h lts c h .
Skład we wszystkich aptekach^

Zdolna panienka
do ubierania kapeluszy znajdzie po
sadę za dobrem wynagrodzeni • 
Zgłoszenia do działu inseratoweg 
Naprzodu- plac W. W. Świętych 

L. 8, 1-sze piętro.
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B iuro
podróży

Zofii »
Blesiadecklej
H w l t d i  (dwerzte)

sprzedają 
bilety  okrętow e de

Ameryki
DOMHeSŁDYCk

bilety kolejowe dla 
północno-amery

S- Nadzwyczajne szanse wygranej
tówna wygrana lirów 30.000 koron 70.000 

koron 90.000, koron 20.000
W  losowaniu I-go m i]a i 15-go maja daje następująca grupa l o s i i

t  los wioski czerwonego krzyża, 
t  kwit premiowy od losu ziemskiego I Em.,
1 4% kwit premiowy od losu hipotecznego,
1 los węgierski Josziv za gotówkę według kuna dziennego 

(około K 140) albo płatne

w 28,!2 ratach miesięcznych po Kor. 6.
Wytyczne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta
wionego dokumentu sprzedały natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wproet na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności.

EDW ARD URBAN
Dom bankowy 

B ern o (M or.) G ro sse r  P la tz  Nr. 2 3 -8 5
(we własnym domu) 423

Uczciwych sta łych  odsprzedaw ców  przyjm uję.

Ceny tanie. Dobra prowłzya.

N a w a ł  n a j w y b r a d n le j M y e h  s m a k a a z y  p o t r a f i ł  z a d o w o lić

t u t k i
cygaretowe FRANI z waty 

„Salvesol-Noris“
Bibułka iest zrobioną z najdelikatniejszych włókien Uśei mowro- 
wych, więc nic dziwnego, te pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własnoiei ta podwyższa Jawwe n iiu u iu  w ntaiki

„WATA SALVESOL“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych—wsku-

  ”  "
tek swego' nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy 
tytoń, chcąc uniknąć ratrucia nikotyny, powinien

w cygarniczkach szklanych z watą ,Salvesol*. 
Oryginalny pakleolk „Waty tolrool" wystarers na ?W śs 4M papie
rosów lub cygar. — 100U sztuk tutek „Fram* koron 8, 10 cy
garniczek koron 1*2C. Pakiecik waty .SahroaoT 90 lnb 60 hal.

Z a k ł a d  p r z e m y s ło w y  w y r o b ó w  p a p ie r o w y c h  „ N O R I 8 “

Mr.W.Bełdowski, Kraków 7.
■
8? Widokówki illustrowane

w  praw dziw ie a r ty a t  w ykonaniu  z każdej miejscowości, 
w edług fo tografii lub  ry sunku , dostarcza szybko i taniej 
n iż  za  granicą.

Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37.

W ysyłka  c z e sk ic h  i n t m n M w  m i y c n y c k
A  a po najtańszych cenach fabrycznychM «»-----1—J— 1- _ I.LPVLI __1------------- »s^^r  ̂ w a iwiay®i waayw anzna ps s^ssssn najTSBszŷ ŝ.

m  Podług moich zobowiązań odnośne wyiytki zamawiający 
mM  nie ryzykuje wcale, ponieważ na tądanie zamieniani towary
W  lub tet zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od

4*80,5-50,6 - ,  6-80,7 60,8*00. Skrzypce koncertowe K i m  
14*—, 17*—, 20*50. Skrzypce solowe ailne w tonie po K 8O"—, 
00-—, 80*—. Smyczki skrzypcowe po K *80, I*—, 140, 

J 7 W K  2"—• 2*40, i wyiej. Pikolo I flety solidnie n * “  ~
1-80, 2*50 i wyloJ. Klarnety w najlepszej jakości po K 

12*-, 14 - ,  I wyżej. Wysyłka za za 
poprzedniem nadełaniem należytości

wykonane K —"90, 
kości po K 9*—, 
zaliczką lab sa11*—, 12-—, 14*—, 1 wyiej. Wy« 

nadełaniem i
D o n  e k s p o r to w y  to w a ró w  m z y c i a y d i  

HANNS KONRAD, Nadworay dostawca, w Br0x Nr 468 (Czachy). 
Bogato iluatr. polskie cenniki z przeszło 800 rye. wysyła darwo I opłatnie.

f *W W W W  W W W W W W  W"W W W W  W' W  f T t  T  1

Kraków, ul. Floryańska L  26 I p.
Okrycia damskie, kostiumy 

i spódniczki do bluzek
gotowe I aa zamówienia po nader przystępnych eenacfc

M agazyn  ok ryć  dam skich
zostający pod zarządem

L e o p o ld a  F a d e n a .

S IN G E R A MASZYNY UU SZYCIA 
BO BÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego ale takie do 
wszelkich robót wchodzących w zakres szycis 
x  :< x  jedynie u nas nabyć można.

Składy, w których 
SINGERA 

Muszyny do szycia 
nabywać można

Zaopatrzone są 
obok 

widocznym zna
kiem

Singera Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
K raków , K a im ie rz , W ola ira  L. 1 1 .

Zjednoczona austryackie akcyjne towarz. łeolugl parowa)
„AUSTRO AMERICANA**

S fe
Jedyne towarzystwo ieglugi upowainione reskryptem ministeryalaym 
s dnia 30 kwietnia 1101 do L 2190 do ustanawiania ajentów i i

G0LDLUST i S-ka
K rak ów , n i. Lubicz 1.8 .

tentów we wszystkich miejscowościach Austryi.
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

s  A a s tr j i  do  A m eryk i, K anady I t . d .
Trzym ajm y aię zasady : .sw ój do swego*. K to więc chce jechać

Filie i
_ I Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane w innych______

pod nszwą „Slsgsrs" są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych 
«ystemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem konstrukcyi, ani 
też co do wszech* ronnośei w zastosowaniu, ani też wreszcie co do trwa
łości naszemu najnowszemu systemowi maszyn do szycia.

się uda ty lko  do firm y krajow ej:
I Bakowtey I i

GOLDLUST I Sita K raków , Lubicz 7, naprzeciw  dw orca 
kolejowego. — Lwów, u l. Na Błonie 2 . — Czem iow ce, Brody, 
N adbrzezie, Podw ołoczyska, Szczakowa, oraz  w szystkie pro- 

w incyonalne ąjeneye. 84

i  P R A K T Y C Z N E  I  T A N I E !

Hygieniczne

kołnierze, mankiety i półkoszuiki tkankowe
■ r  b i a ł e  I k o lo ro w e  w  n a jś w ie ż s z y c h  f a s o n a c h  z  f a b r y k i

M E Y  I E D L IC H
Marka handlowa. d o s ta w c a  d w o r u  k ró l .  r u m u ń s k i e g o  i s a s k ie g o . Marka handlowa.

Są hygieniczne
bo nosi się zawsze nowe a unika się prania 
z obcą bielizną i przenoszenia chorób zakaźn.

S ą  praktyczne
bo nosi się je dłużej niż prane.

S ą  n iezb ęd n e
dla podróżnych, turystów, młodzieży szkol

nej, pracowników biurowych itd.

=  S ą  tanie =
bo kosztują tylko tyle ile pranie i prasowanie.

p r  S ą  w y g o d n e  i  e l e g a n c k i e !
Do nabycia w Krakowie u firm : Porębski i Zim lar, Ryńsk 8, Anna Brandsls, Grodzka 61, Wilhelm Rlckel, Krakowska 14, ws filiach 
chemicznej pralni „T ę c za " , Grodzka 51, Starowiślna 10. —  Zastępstwo na G a lic y ;: Szymon Loria, Kraków, ul. iw . Sebastyana 20.

3 P R A K T Y C Z N E  I  T A N I E !

H
s ~ «

n



Okuto 100.088 sztuk w utyciu, 5 lat gwarancji i 8 dni na prib|.
Brzytwa Nr.31 z najlepszej srebrzystej stali Solingen, 
*/ł c i e n k o  s z l i f o w a n a  z fantazyjnym trzau* 
kiem według ryciny, w pudełku K 2*50. Nr. 32 ta 
sama ale •/« s z l i f o wa n a  3 K. Nr. 33 ta sama 

ale Vl s z l i f o w a n a  K 3*80. Nr. 8700 w czarnym, 
gładkim trzonku V* s z l i f o w a n a  K 1*50. Garnitur do flslanla 

w politurowanem pudelku drewnianem do zamykania z'lustrem, zawiera brzytwę, 
pasek do obciągania, pendzel, m ydlarkę 1 mydło K 4*20, 5\ ,, z ochronnym grzebieniem 60 hal. 

więcej. — Baz ryzyka I Jaśll się nie nada, zwracam pieniądze. Wszystko za pobraniem przez światowy dom wysyłkowy

Ham ns 0  K o n ra d , c. I k. nadwarny dostawca w Briłx Nr. 1108 (Czachy).
K .U I.I  |MWK)> .  SOOO . i . r i w  mm l ą r iu ł .  b m .  I .płatale.

i r  UWAGA! - m
Zwracam uwagę na ulepszony Oramofon c marka 
. Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażąda* od firmy
Nimzy krajowy tkłld hurtiwny I :;ąściowy IrMofoooi 

i Fooografow

Józefa  W ekslera
w  K r a k o w ie , G r o d z k a  T l

najnow aacgo cennika  Nr. 27 oryg inalnych  gramofonów Tow 
A kcyjnego i  m arką  .A niołek*, które  uznane lo a ta iy  ta  aai> 
lepaie  na  całej kuli aleinakiej. — N ajw lękaty akłntl Oramofo- 
nów i p łyt na jaow aaych rd lęć . — C***ci aktadow e u « > i«  , ,  
ak lad ile . — ftepe racye  w ykonyw a się dokładnie  I azyltko. — 
N ajnow szy gram ofon „T ouarra" z  tul>q k w ia to w ą  I 10 piyt po
dw ójnych M »ir. — G ram ofony nalnow asel konatrukcyl 

M do 2400 i .

MAGAZYN
HENRYKA SCHWARZA
KRAKÓW, GRODZKA 13, telefon Nr. 43.

eca
NA SEZON WIOSENNY
Nowości w materyałach i gotowej konfekcyi damskiej.

Rękawiczki angielskie i francuskie -yg  
BW ::: oraz Kapelusze „Panama" ::: “• !

ZABAWKI
n a d e s z ły  na wiosnę i lato do firmy

Stefan P orębsk i
Kraków, Rynek 32, Linia C-D.

Z powodu zwinięcia interesu
Rządownie dozwolona

WYSPRZEDAŻ
obuwia karlsbadzkiego

o  2 0
li ie ]  stałych cen fabr., uwidocznionych na każdym buciku.

Floryańska 16 (obok W. P. Sataleckiego).

DVT BACZNOŚĆ!!!
D l  I  Z A P E W N I O N Y  ma każdy u n a t  I łatwo zarabia

koron 18 d o  25  tygodniowo
baz w zg lędu  na p łeć , w iek  lub odda lsn is.

Bliższych infonnacyi udzie la : 
Przedsiębiorstwo fabryczne w y r o b ó w  t r y k o t o -  

ww iowych we Lwowie, ul. K o łł ą t a j a  2.

Prószy z i w s z t  zfdać wyrobu krajowego

Munka oszczędzające, jędrne mydło
i  nioaorotcem u Ink „ko»ą“

I  pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydlą

SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 3
(Założonej w raka 1*44).

742

Próbki i cenniki darmo.

in n n
l U U U  sezonowych
do Czech'—poszukuje  

Biuro
Bronisława Krasickiego

Krskdw, plac Szczepański 8.

najlepsze i najtańsze

skrzypce
klarne ty , flety,

O .L E U E R H O FŁ R ,
P r a g a , J o r u s a l e m g m o  N r .  1 4 .

Cenniki darmo. 868

Filia c. k. «$> uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
____________ w Krakowie,_______

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy Brackiej L. 1.

u d z ie la  k u p c o m , rę k o d z ie ln ik o m , p rze m y s ło w co m , 
w łaścic ie lom  g ru n to w y m  i t. p . za liczek  za  skry
ptem  dłużnym n a  s p ła tę  w ra ta c h  ty g o d n io w y ch , 

m ies ięczn y ch  lu b  k w a rta ln y c h .
U d zie la  ró w n ie ż  zaliczek  na zastaw  koszto
w ności (z ło ta , s re b ra ,  d ro g ich  k a m ie n i)  i p a p ie 

ró w  w a rto śc io w y c h .

i  f  W W  W  T  T  T  1 T  T ▼ ▼ T  ▼ ' ■ ?  y  y  r  t

FAISK&CO..
Nowy kieszonkowy d a le k o w id z

z kom pasem  i zw ierciad łem
do składania, a z powiększoną siłą 
widzenia, dający się użyć jako szkło 
powiększające, szkło palące i wzier
nik oczny. Daje się wygodnie nosić 
w kieszeni. Za sztukę tylko K. 150, 
3 sztuki 4 K. Za nieodpowiednie 
zwraca się pieniądze. Przesyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła

niem gotówki. 414

M < sk t  a n k r .  r e m o a t o U
i  portretem 
Kolciusaki,

Mickiewicza 
lub  z godłem  
polsk. Dardzo 
dobrze idący 
na min. wy
regulow any 

złr. 1*98, le
psze baH zo 

dobrze idące 
złr. 2 85. _

Na tą d an ie  w ysyłam  darm o i opłatnie ka
ta log  lluatr. zegarów , te ja rk ó w , wyrobów 
jubilersk ich , chlrtak. a rebra , przyborów, na- 
raędsl zegarm iatrzow aklch 1 towarów ma- 

tycznych .

F. PA MM
v. al. Zielona 3.-1&S. M

Około

?(](] Pism
&  fjJJtS ą .  m  miejscowych, kra- 
■ B  W  jowych i zagrań.

można przejrzeć i czytać
za opłaty tylko 20 hal.

w Czytelni
Dzienników i Czasopism

Mikołajska 6,1. piętro

SKŁAD ROWEROW
•PRZYBORÓW ROWEROWYCH.
Rowary męskie I damskie nowe, 
używane, płaszcze, szlauchy, 
latarki, pompki, itp. wszelkie 
części składowe do rowerów 
poleca po najniższych cenach

M. Gertler
Kraków, Zw ierzyniecka 17.

429

nadworny dostawca

HANNS K O N R A D ,  dom przesyłkowy 
w BrOx Nr. 1251 (Czechy).

Zadiirmo i op łatn ie otrzyma k ałd y  na żądanie mój gł. katalog z 3000 rycin

!T Największa w kraju firma
R. PAWŁOWSKI

Kraków, Rynek 18
poleca swe znako
mite, przez hafciar* 
nie i pracownie kra
wieckiej w y p r ó b o-
wane|maszyny do 
szycia i haftu, któ
rym żadne inne do- 
równać/7 nie 

Niezrównane w szyciu i niedości- 
gnione w hafcie. 

Ż ą d a jc ie  cenn ików .

Sirolina
Jest smaczny, przeto go dzieci 

chętnie zażywają.

W chorobach płucnych, katarach, 
kokluszu, influenzie, szkrófułacłi
byw a Sirolin „Roche* przez licznych profesorów  li lekarzy zapi
syw any. S irolin w zbudza ape ty t i pow oduje przyifost wagi ciała .

Ponlewai liche naśladownictwa s* polecane, przetó należy żfdaft 
zawsze: w  o r y g i n a l n e m  o p a k o w a n i u  » R o c h e w.

F. Hoffmann-La Roche &  Co.
B a z y i e a  (Szw ajcarya) i W ie d e ń  I I I / l ,  Neulinggasse I Ł

„ R c e h e ”

Dostać można u  zarządzenie lekarza 
w aptekach po 4 K za flaszkę.

Ilustrowana broszura H . 1 „ 0  chorobach za zaziębienia" darmo I opłatnie.

WiMBialy remont, srebrny ankrewy M *

g l o r i a

i s i ln e m i p ię k o je  
n i  k o p e r t a m i i j j § » # 4  
* ' f  k a m i e n i M  d o k ła d j*

Wydawea: I p u c y  B a K > 4 e id .  — O d p * fV  '- ’ -*  odakt»r: G u s ta w  A lo lr y  Tiiuu
Z  drukarni Władysława Teodorcauka w  Krakowie, ul. Filipa 11 (TeM ea Hr. 71#).


